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PREZYDENT R. P. BIERUT
udał się na zaproszenie Prezydenta NRD W. Piecka 

z rewizytą do Berlina
WARSZAWA (PAP). DNIA 21 BM PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POL. 

SKIEJ BOLESŁAW BIERUT OPUŚCIŁ WARSZAWĘ, UDAJĄC SIĘ NA ZAPRO­
SZENIE PREZYDENTA NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ WILHEL­
MA PIECKA Z REWIZYTĄ DO BERLINA.

Prezydentowi Rzeczypospolitej Pol-
•k'ej towarzyszą: członek Rady Pań-

27 kwietnia 
otwarcie zwyczajnej 

sesji w'osennej Sejmu 
WARSZAWA (PAP). Marszałek 

Sejmu U:'i:wodawczego RP otrzy­
mał w dniu 21 kwietnia br. nastę­
pujące zarządzenie: 

ZARZĄDZENIE 
Prezydenta Rzeczypospolite) 
z dnia 20 kwietnia 1951 r.

w sprawie zwołania Sejmu Usta­
wodawczego na zwyczajną sesję 

wosenną 1951 r.
Na podstawie art. 7 ust. 1 i 3 

ustawy konstytucyjnej z dnia 19 lu­
tego 1947 r. o ustroju i zakresie 
dziobania nawyższych organów 
Rzeczypospolitej Polskiej zwołuję 
Sejm Ustawodawczy na zwyczajną 
sesę wiosenną w dniu 27 kwietna 
1951 r.

Prezydent Rzeczypospolite) 
(—) Bolesław B;ervf 

Prezes Rady Ministrów 
(—) Józef Cyrankiewicz

♦
W związku z tym Marszałek Sej­

mu ustawodawczego RP Wł. Ko­
walski wydał zarządzenie:

Posedzenie Sejmu Ustawodaw­
czego RP odbędzie się w dniu 27 
kwietnia 1951 r. o gedz. 10.

Odia-Nysa granicą pokoju
Wynfana depesz między Chrześcijańsko-Demokratyczną 
Unią Niem’ec i Stronnictwem Demokratycznym w Polsce 

z okazji miesiąca przyjaźni niemiecko-polskiej
Do Stronnictwa Demokratycznego w Polsce 

Na ręce Pana Ministra Michejdy
Wiełce Szanowny Panie Ministrzel
Z okazji miesiąca przyjaźni niemiecko-polskiej pozwalamy sobie przesłał 

na Wasze ręce Stronnictwu Demokratycznemu I wszystkim miłującym pokój 
chrześcijanom w Polsce serdeczne życzenia pogłębienia dobrosąsiedzkich 
I przyjacielskich stosunków między Polską Ludową I Niemiecką Republiką
Demokratyczną.

Unia Chrześcijańsko - Demokratyczna będzie niezmordowanie dążyła do 
pozyskania całego narodu niemieckiego dla prawdziwego porozumienia obu 
naszych narodów i państw, aby w ten sposób naprawić krzywdy, których w 
przeszłości doznali Polacy ze strony Niemców.

Z okazji miesiąca przyjaźni niemiecko - polskie) ponawiamy nasze uro­
czyste oświadczenia, jż granica Odry-Nysy nigdy nie będzie powodem do 
nowej wojny, ponieważ nie chcemy, aby znów miliony ludzi oddawały swe 
życie w bezsensownej walce o niemieckie granice na wschodzie.

Wierzymy, że w ten sposób dajemy swój wielki wkład w dzieło zapew­
nienia bezpieczeństwa | pokoju.

Sekretarz Generalny
Chrześcijańsko Demokratycznej Unii Niemiec 

(—) Golfing.
♦

Do Zarządu Głównego
Chrześcijańsko . Demokratycznej Unii Niemiec 

w Berlinie
Otrzymaliśmy Wasze pozdrowienia przesłane z okazji miesiąca przyjaźni 

niemiecko-polskie) w Niemieckiej Republice Demokratycznej. Wiadomość o 
pracy, podejmowanej przez Unię Chrześcijańsko-Dernokraiyczn^ na polu 
źen’a sąsiedzkiego narodów polskiego i niemieckiego oraz Wasza postawa 
w szeregach niemieckich obrońców poko)u — napełnia nas szczególną ra­
dością. Z uznaniem obserwujemy Wasze wysiłki zmierzające do zjednocze­
nia demokratycznych Niemiec, — także Wasze osiągnięcia w wake z «»• 
nizatorsklm uciskiem imperialistów w Niemczech Zachodnich. Pragniemy Was 
zapewnić, że przeświadczeni lesteimy o zwycięskim dla narodu niemieckie­
go zakończeniu tej walki. . .

Z radością śledzimy Wasze osiągnięcia na drodze utrwalenia stosunków 
dobrosąsiedzkich pomiędzy narodami niemieckim i polskim, oraz zapewniamy 
Was, że i my nie ustaniemy w szerzeniu w społeczeństwie polskim świado­
mości głębokich zmian i przeobrażeń, jakie przechodzi naród niemiecki w 
Niemieckiej Republice Demokratycznej, oraz nieodwracalnej prawdy o tym, 
że granica pomiędzy Polską Ludową i Niemiecką Republiką Demokratyczną 

jest granicą pokoju.
Jesteśmy przekonani, że naród niemiecki prowadzony przez elementy 

demokratyczne i postępowe, zespolony w walce o pokój I budowę zjedno­
czonej ojczyzny zdoła się przeciwstawić zbrodniczym zamiarom imperializ­
mu W tej walce o zjednoczone, demokratyczne i pokój miłujące Niemcy ży- 
ęzyir.y Wam powodzenia i w tej walce jesteśmy razem z Wami.

CENTRALNY KOMITET 
STRONNICTWA DEMOKRATYCZNEGO

Warszawa, dnia 21. 4 .1951 r. —

siwa Józef Niećko, wiceprezes Rady 
Mnlstrów Hilary Chelchowskt, podse­
kretarz stanu w Prezydium Rady Mini­
strów Jakub Berman, minister spraw za­
granicznych — Stanislaw Skrzeszewski, 
minister finansów Konstanty Dąbrowski, 
szef kancelarii cywilnej Prezydenta RP 
Marian Rybicki, podsekretarz stanu w 
Minsterslwie Szkół Wyższych I Nauki 
— Eugenia Krassowska, członek Komi­
tetu Wykonawczego Polskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju — Ostap Dłu­
ski, przewodniczący Zarządu Główne­
go ZMP — Władysław Matwm, dyrek­
tor departamentu MSZ — Marla Wier­
na, dyrektor protokołu dyplomatyczne­
go Edward Bartol, wicedyrektor gabi­
netu Prezydenta RP — Edward Droz­
dowie z.

Prezydentowi Rzeczypospolite! Pol­
skie; towarzyszy również szef misji dy­
plomatycznej NRD w Warszawie am­
basador Friedrich Woli.

Wyjeżdżającego Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskie) żegnali na dworcu 
w Warszawie członkowie Rady Pań­
stwa I członkowie Rządu: prezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankiewicz, prezes 
NIK — Franciszek Jóżwiak, wicemar­
szałek Sejmu Roman Zambrowski, dr 
Henryk Kołodziejski, wicepremierzy: 
Hilary Minc I Aleksander Zawadzki, ml 
nteter obrony narodowej Marszałek 
Konstanty Rokossowski, ministrowie, se­
kretarz generalny MSZ ambaseder Ste­
fan Wierbłowski, sekretarze KC PZPR 
Edward Ochab I Zenon Nowak.

Wielka manifestacja
przyjaźni polsko-niemieckiej

BERLIN (PAP). W piątek wieczorem 
w jednym z największych teatrów 
berlińskich Friedrich — Stadtpalast od 
dbył się pierwszy koncert 70* osobo* 
wego zespołu chóru i orkiestry Radia 
Polskiego, pod dyrekcją Jerzego Ger* 
ta. Na przedstawieniu obecni byli: 
Prezydent NRD Wilhelm Pieck, pre* 
mier Otto Grotewohl, członkowie 
Rządu NRD, przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego z dziekanem korpu* 
su ambasadorem Związku Radziec* 
kiego Puszkinem na czele oraz wiele 
wybitnych osobistości życia politycz* 
nego i kulturalnego NRD. Przedsta* 
wienie przekształciło się w wielką 
manifestację przyjaźni niemiecko* 
polskiej.

Dz-ś o
w Pom. Domu Sztuki w Bydgoszczy 

przy Al. 1 Maja 20 odbędzie się

MASOWE ZEBRANIE 
członków I sympatyków 

Stronnictwa Demokratycznego 
Referat o zadaniach Stronnictwa 

Demokratycznego w Narodowym 
Froncie Wałki o pokój i Plan 
6-letnł .nakreślonych przet Zjazd 
Krajowy SD, wygłosi sekretarz WK 
SD poseł Eugeniusz Czechowicz 
Po referacie dyskusja. W zebra­
niu weźmie udział przedstawiciel 
CK SD mgr Tadeusz Gout.

Udział w zebraniu wszystkich 
członków SD w Bydgoszczy obo­
wiązkowy. Sympatycy mile wi­
dziani.

Polska —NRD 3:0
W obecności Prezydenta NRD Wil­

helma Piecka, wiceprem'Ora NRD Wal­
tera Ulbrchta, szefa polskie misji dy­
plomatyczne; przy Radzie NRD amba­
sadora Jana Izydorczyka rozegrano w 
sobotę 21 bm. w Berlinie mecz piłkar­
ski między reprezentacją polskich 
związków zawodowych i NRD.

Spotkanie zakończyło się zwycię­
stwem Polaków 3:0 (1:0). Bramki zdo­
byli: Anioła — 2, w 35 i 57 minucie 
oraz Cieślik w 58 minucie.

Mecz wywołał olbrzymie zaintereso­
wanie i zgromadził 50 fys. widzów.

Uchwała Prezydium CRZZ w sprawie Narodowego Plebiscytu Pokoju

Wszyscy ludzie pracy 
w Polsce poprą solidarnie apel Światowej Rady Pokoju

WARSZAWA (PAP). NA POSIEDZENIU W DNIU 20 BM. PREZYDIUM CRZZ 
PODJĘŁO UCHWAŁĘ W SPRAWIE NARODOWEGO PLEBISCYTU POKOJU 
KTÓRA WZYWA WSZYSTKICH LUDZI PRACY W POLSCE ZRZESZONYCH W 
ZWIĄZKACH ZAWODOWYCH, DO NAJAKTYWNIEJSZEGO POPARCIA A- 
PELU ŚWIATOWEJ RADY POKOJU.

Zgon I. Bonomi
RZYM (PAP) Dnia 20 bm. zmarł w 

wieku lat 78 Ivanoe Bonomi, 
były premier rządu włoskiego po u* 
padku faszyzmu, obecny przewodni* 
czący senatu.

W przyszłym, tygodniu odbędzie się 
posiedzenie senatu, na którym doko* 
nany zostanie wybór nowego prze* 
wodniczącego.

Cały kraj
uroczyście obzliodzil 6 rocznicę podpisania 

historycznego układu między Polskę a Z S R R
WARSZAWA (PAP) Cały kraj uro* 

czyście obchodzi szóstą rocznicę za* 
warcia układu o pizyjaźni i wzajem* 
nej pomocy między Polską a ZSRR. 
W zakładach pracy, w szkołach i we 
wsiach odbywają się uroczyste zebra* 
nia, których uczestnicy zaznajam a* 
ją się z osiągnięciami kraju zwycię* 
skiego socjalizmu.

Organizacje terenowe i koła Towa*

W 81 rocznicę urodzin Lenina

Na zdjęciu Lenin I Stalin wg obrazu artysty-malarza Wastllcwa
81 lat temu, m dniu 22 kwietnia 1870 r., urodził się Włodzimierz 

Iljicz Lenin — genialny strateg klasy robotniczej, głęboki filozof, twór 
czy kontynuator marksizmu, zwycięski módz Wielkiej Rewolucji Paź 
dziennikowej.

Całe życie, życie pełne walk i poświęceń, oddał Lenin sprawie wy­
zwolenia uciskanych klas społecznych. Jego nieustraszony umysł, że­
lazna, nieugięta, stanowcza, przezwyciężająca wszystko wola, śmiertel 
na nienawiść do niewoli i ucisku, rewolucyjny zapal, bezgraniczna 
wiara w siły twórcze mas, niezwykły geniusz organizacyjny — wszyst 
ko to znalazło swoje wspaniałe ucieleśnienie w osobie Lenina, które­
go imię stuło się symbolem nowego świata.

Lenin pochodził z rodziny inteligenckiej. Ojciec jego byl nauczy­
cielem, matka zaś, córka lekarza, była jak na ówczesne czasy, wy­
kształconą wszechstronnie kobietą. Lenin od najwcześniejszych lat 
wiąże się z ruchem rewolucyjnym. Za udział w manifestacji studenc­
kiej usunięto go z uniwersytetu. H' 1888 r. w Kazaniu wstępuje do jed 
nego z kółek marksistowskich. I odtąd już droga Lenina jest jasno 
wytknięta. Ciężka to i mozolna była droga, pełna walk i wyrzeczeń, 
nieustannej pracy organizacyjnej i przygotowań rewolucyjnych. Wiel­
ka Rewolucja Październikowa w 191? r. była ukoronowaniem tego 
olbrzymiego etapu działalności Lenina. Rozpoczął się nomy okres 
maik — okres mojen intermencyjnych, a po uporaniu się z interwen­
tami okres budowy pierwszego w śmiecie państwa socjalistycznego 
Niestety, w dniu 21 stycznia 1924 i zgasło to wielkie życie ludzkie.

Zapoczątkowane dzieło Lenina kontynuuje najbliższy współpracom 
nik Lenina — Józef Stalin, któru prowadzi Związek Radziecki ku 
nomym sukcesom i nowym triumfom. Związek Radziecki pod wodzą 
Józefa Stalina jest dziś główną ostoją światowego obozu pokoju i na 
dzieją mas pracujących całego śmiała.

Pepesze z okazji 6 roczoicy 
podpisania uk'adu o przyjaźni, wzajemnej pomocy 
i powojennej współpracy nrędzy Polską i 2 SUR

WARSZAWA (PAP). W związku z 
szóstą rocznicą podpisania układu o 
przyjaźni, wzajemne’ pomocy i powo­
jenna] wstpćłpracy między Rzecząpo- 
spoliią 4 Związkiem Socjalistycznych 
Republik Radzieckich, Prezydent RP Bo 
lesiaw Bierut, premier Józef Cyrankie­
wicz i minister spraw zagranicznych dr 
St. Skrzeszewski otrzymali następująco 
depesze:

Do

Prezydenta Rzeczypospolite)
Polskiej
Towarzyszą B. Bieruta

Warszawa
W imieniu Prezydium Rady Najwyż­

szej ZSRR | moim własnym gratuluję 
Wam, Towarzyszu Prezydencie, z okazl! 
szóstej rocznicy podpisania radziecko- 
polskiego układu o przyjaźni, wzajem- > 
nej pomocy | powojennej współp.acy.I

N. SZWERNIK. '

Uchwała głosi m. in.:
„Centralna Rada Związków Zawodo­

wych, |ako wyraziciel woli i dążeń poi 
skiej klasy robotnicze;, która stanów 
przodującą siłę narodu polskiego, igła 
sza swój akces do Narodowego Plebi­
scytu Pokoju.

Przystępując do plebiscytu wzywamy 
cały polski świat pracy do solidarnego 

I poparcia apelu Światowe; Rady Poko­
ju, domagającego się zawarcia paktu 
pokoju między pęcoma wielkimi mo­
carstwami. Podajemy braterską dłoń m'

। rzystwa Przyjaźni Polsko*Radzieckiej 
i organizują odczyty połączone z czę* 
। ścią artystyczną która umożliwia po* 
, znanie dorobku literackiego i arty* 
stycznego narodów radzieckich. Ze* 
brania te przemień.ają się w sponta* 
niczne manifestacje wdzięczności dla 
wielkiego przyjaciela Polski — Józe* 
fa Stalina.

Do
Prezesa Rady Ministrów 
Rzeczypospolitej Polskiej 
Towarzysza J. Cyrankiewicza

Warszawa
Proszę przyjąć, Towarzyszu Premie­

rze, moje serdeczne gratulacje i naj­
lepsze życzenia z okazji szóstej roczni- 
cy podpisania układu o przyjaźni, wza­
jemnej pomocy I powojennej współ­
pracy między Związkiem Radzieckim I 
Rzeczpospolitą Polską.

J. STALIN.
*

Do
Ministra Spraw Zagranicznych 
Rzeczypospolitej Polskiej 
Towarzysze St. Skrzeszewskiego 

Warszawa
Proszę przyjąć, Towarzyszu Ministrze, 

moje serdeczne gratulacje w związku z 
szóstą rocznicą podpisania radziecko- 
polsklego uk-adu o przyjaźni, wzajem­
nej pomocy I powojenne; wspć-pracy.

A. WYSZYŃSKI.

lionom ludzi walczącym o pokój we 
wszystkich kraach świata,

Podajemy dłoń robotnikom na ca­
łym św:ecie, którzy przodują w walce 
o pokój.

W chwdi, gdy obóz imperialistyczny 
w sposób jawny i prowokacyjny, ła­
miąc wszelkie zołrow ązanla I umowy 
międzynarodowe, wskrzesza Wehrmacht 
w Zachodnich Niemczech, w celu rzu­
cenia go przec'wko młuącym pokój 
narodom Europy, kiedy obóz ten za­
graża bezpośrednio naszemu niepod­
ległemu bytowi, odpowiedź nasza mo­
że być tylko jedna:

W imieniu wolności Polski,
w Imieniu pokoju między nara­

dami,
żądamy zawarcia paktu pokoju 

między pięcioma wielkimi mocar­
stwami: Związkiem Radzieckim, 
Stanami Zjednoczonymi, Chińską 
Republiką Ludową, Wielką Bryta­
nią j Francją".

Budownlczow e Warszawy i No­
we- Huty, robotnicy portowi Wy­
brzeża i górnicy Śląska, a wraz z 
n ml ca-y naród, realizując wska­
zania tow. Bieruta walczą aktywn e 
o pokój codzienną pracą nad rea­
lizacją Planu 6-leln ego, nad umac 
nianiem sil Polski Ludowej.

Wespół z wszystkimi narodami 
m-ującymi pokój na cze'e ze Zw, 

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Gigantyczny Lombinai hutniczy powsiaje w Częstochowie

Pierwsze tony stali
wielkim sukcesem naszej inteligencji technicznej i robotników, 

korzystających z bogatych doświadczeń ZSRR
WARSZAWA (PAP). Szybko posfę- rowie ( robotnicy zdobyli doświadcze- 

_ „ ____- nie, które pozwala im już obecnie na
go komb nalu hutniczego w Częslocho podejmowanie bardzo od powiedz i al- 
w:ę. Już niedługo z nowych pieców nych zadań.

Częstochowski komb nat hutniczy po 
wstoje w oparciu o istniejące już w 
tym mieście zakłady metalurg czne. 
Bazą surowcową dla nowego kombi­
natu będą znajdujące się w jego re'o- 
ne złoża rud, których poważną eks- 
p'oalację przewiduje Plan 6-letni.

O nowoczesności wspaniałych zakła 
dów najlepiej świadczy fakt, że będą 
one zatrudniały zaledwie tylu ludzi, 
ile pracuje obecn e w znacznie mniej­
szej hucie „Pokój",

Obok czarnych, zasmolonych budyn­
ków starej huty, obecne stoją już haie 
mieniące się z daleka błyskiem szkła 
l' żelaza. Nieco dalej powstają dalsze 
ob ekty huty giganla.

Spośród rusztowań wyłaniają się za-
— ------,---- ---------- rysy w elklch peców. Ich skompllko-

odbywa.ą ~s ę uroczyste akedem e po- , weną, nowoczesną konstrukcję zapro- 
- i jektowali inżynierowie z biura proiek- 
I J lowego przemysłu hutniczego „Blpro- 
* hut". Również w kraju sporządzono do

P-j a prace przy budowle g ępniyczne- 

marfenowsk.ch popłyną perwsze tony 
stoli — ruszy nowoczesna, wysokowy- ! 
ctojna stolowna, zaprojektowana w 
kra.,u. Urządzena dla tej stalowni wy­
konał polski przemysł.

Fakty te są dużym sukcesem naszej 
Inteligenci technicznej 1 załóg robo­
czych. Wskazują one, że korzystając z j 
najnowszych zdobyczy przodującej w 
świecie techniki radzieckie;, stosując I 
radzieckie metody pracy, nas Inźynle-

Wielkie uroczystości w ZSRR 
w 81 rocznicę urodzin 

W. Lenina
MOSKWA (PAP). We wszystkich m'a 

tłach i wsiach Związku Radzieckiego 

święcone 81 rocznicy urodzin założy­
ciela i Wodza Par’ll bolszewickiej I 
państwa radzieckiego — Włodzmlerza 
Lenina. W fabrykach i zakładach prze­
mysłowych, w Instytucjach l uczelniach 
Moskwy, Leningradu, Kijowa, Mińska, 
Stalingradu i w innych masłach ra­
dzieckich wygłaszane są referaty i po­
gadanki o życiu I działalności Lenina.

Wielk'e ożywienie panuje w central­
nym muzeum im. Lenina w Moskwie, 
gdzie zgromadzone są eksponaty, Ilu­
strujące życie i działalność rewolucyj- _ _ .
ną Wielkiego Wodza mas pracu ących. I ją wiadomości o masowych wiecach 
Dzles’ątki tysięcy osób bierze udział w 
wycieczkach do miejscowości związa­
nych z życiem 1 działalnością Lenina, 

Dzia’anra wojenne 
w Korei

MOSKWA (PAP). Agencja Tass do­
nosi * Phenlanu:

Dowództwo naczelne Koreańskiej 
Armii Ludowej podało do wiadomości 
w dniu 20 kwietnia, że anglo-amery- 
kańskle wojska interwencyjne, mimo 
strat w ludziach i sprzęcie wojennym, 
w dalszym ciągu posuwają się na pół­
noc od 38 równoleżnika 1 na poszcze­
gólnych odcinkach frontu posunęły się 
o 2S km na północ od 39 równoleż-

Naród radziecki powitał
entuzjastycznie zwycięskie wyniki wykonania

MOSKWA (PAP). Ze wszystkich re> 
publik Związku Radzieckiego napływa

Oddrlały Armii Ludowe) wraz z od­
działami ochotników chińskich konty­
nuuj walki obronne.

PEKIN (PAP). Dowództwo rsaczelnej 
Koreańskiej Armii Ludowej w komuni­
kacie ogłoszonym w sobotę podało, 
że na froncie środkowym I wschodnim 
oddziały Armii Ludowej I ochotników 
ch ńsklch kontynuowały walki obronne. 
Wojska interwentów anglo-amerykań- 
skich w dalszym ciągu prowadzą ofen­
sywę na pórnoc od 38 równoleżnika.

Komunihai
Ministerstwa Finansów

Ministerstwo Finansów podaje do 
■wiadomości, iż osoby które do chwili ' 
obecnej zalegają względem Urzędów ’ 
Likwidacyjnych z uiszczeniem części, i 
lub całości należności z tytułu kupna 
i użytkowania mienia lub z tytułu 
r.akladów, a które w terminie do 1 ; 
lipca 1951 r. spłacą 70 proc, zalegają* i 
cej należności, zostają zwolnione od 
uiszczenia pozostałych 30 proc, na* , 
leżnoici, które ulegają odpisaniu.

Bliższych informacji w tym przed* 
nrocie udzielają Urzędy Likwida* | 
cyjne. |

i zebraniach, na których ludzie ra­
dzieccy entuzjastycznie witają zwycię 
skie wyniki wykonania powojennego 
stalinowskiego planu 5*!etniego.

Wiadomość o wspaniałych osiąg* 
nięciach pokojowej pracy narodu ra* 
dżieckiego wywołała nową falę en* 
tuzjazmu twórczego. Z radością po* 
witali wyniki wykonania 5*latki po* 
wojennej budowniczowie gigantycz* 
nej elektrowni wodnej na Wołdze w 
pobliżu Kujbyszewa. Budowniczowie 
tego największego na świecie węzła 
hydroenergetycznego stwierdzili, że 
godnie wykonają stojące przed nim: 
zadania.

Z dumą mówili o wspaniałych o* 
sięgnięciach ZSRR robotnicy wielkie* 
go kombinatu traktorowego w Miń* 
sku. Pochłonięty twórczą pracą — 
naród nasz nieugięcie walczy o pokój 
na całym świecie — powiedział spa* 
wacz Antonik.

Wiceminister 
Eugenia Krassowska 

w Torun'u
W tych dniach bawiła w Toruniu Ko­

misja Rady Głównej, która wspólnie z 
pracownikami uczelni bada problemy 
organzacji nauczania. Komisja, skła­
dająca się z wiceministra M'nlslerslwa 
Szkół Wyższych i Nauki, kol. Eugenii 
Krassowskich oraz z profesorów uni­
wersytetów — wybitnych specjalistów 
z różnych zagadnień — wspólnie z 
pracownikami UMK, przedstawicielami 
Partii I ZMP oraz wszystkmi czynnika­
mi odpowiedzialnymi za proces naucza­
nia, w bezpośrednim kontakc e z war­
sztatem pracy, uczestnicząc w wykła­
dach i na zebraniach grup, badała i 
omawiała problemy nauczania, pracę 
grup i poszczególnych studentów, Ich 
trudności I potrzeby.

Przed wyjazdem z Torunia kol. wlce-
Należności nieuiszczone w terminie min. Krassowska, jako członek CK SD 

do dnia 1 lipca 1951 r. ściągane będą | odbyła krótką konferencję z przedsla- 
przez właściwe Rady Narodowe w l wlcielaml Wojewódzkiego I Miejskiego 
trybie egzekucji administracyjnej. 1 Komitetu SD.

litaryzacji Niemiec zachodnich 
oraz rozpętywania antypolskiej 
kampanii odwetowej- W obliczu 
tyeh wydarzeń członkowie SD 
winni wzmóc i zespolić wysiłki w 

j kierunku stałego i systematycz- 
i nego podnoszenia swego pozio- 
: mu idelogiczno-nolitycznego. aby 
świadomie i twórczo wykonywać 
zadania Frontu Narodowego-

Dowodem umiejętności powiaza 
nia zagadnień polityczno-społe­
cznych z zadaniami pracy zawo­
dowej była rzeczowa dyskusja 
nad przypadkami prawnymi z 
dziedziny prawa karnego i cywil­
nego na tle orzecznictwa sadów.. 
Poszczególne kazusy referowali? 
,Jzia SN Jarosław Gałecki z To 

runią, sędzia SN Szurlewicz z To 
runią, sqdzia S. Pow. Walczak z 
Sępólna, adw. Jan Kozłowski, z 
Bydgoszczy, adw. Brzuszkiewmz 
z Nakla adw. Malewicz ż Byd-

Uchwała Prezyd’um CRZZ w sprawie ! sed

Narodowego Plebiscytu Pokoju
(Dokończenie ze str. 1)

Radrieckm, ram ę w ram ę z Chi­
nami Ludowymi, krajami demokra­
cji judcwej i N emieckę Republiką 
Demokratyczną wystąpmy prze­
ciwko agresj-j Imperialistyczne;.

W szeregach milionów Polaków 
| Polek, oddających swój głos w 
Narodowym Plebiscycie Pokoju 
nie zabraknie ani jednego związ­
kowca, ani członka jego rodziny, 
ani jednego człowieka pracy.

W kampanii przygotowawczej do 
przeprowadzana Narodowego Ple 
blscytu Pokoju winien wziąć jak 
na czynniejszy udz k nasz aktyw 
zwązkcwy.

Przygotowanie plebiscytu w nno 
Słać się potężną akcją masowo- 
polilyczną, wyjaśniającą wszystkim 
związkowcem j ich rodź nom treść 
i cele plebiscytu".

W dalszym ćągu uchwały CRZZ po-

lecą wszystkim instancjom i ogniwom 
związkowym m. In.: omówić na specjał;- 
n,d, „d.«. 1
zawodowych w kampanii pleb.scyto- 
w.ej; przeprowadzić masową akcję u- 
świadamiającą, aby każdy podpis na 
karcie plebiscytu złożony by! świado­
mie w zrozumieniu wagi i istoty pod­
pisanych żądań; popularyzować hasła 
plebiscytu, m. In. przez odczyty i re­
feraty, specjalne programy artystyczne 
itp. Ponadto CRZZ zaleca popularyzo­
wanie haseł pleblscy+u w ośrodkach 
wiejskich przez ekipy łączności ze 
ws ą.

Uchwała poleca również wyznacze­
nie w każde: grupie związkowej akly- jęa j]e rozpatrywania POSZCZe- 
wlsty odpowiedzialnego za przebieg gólnych kazusów prawnicy wy- 
przygotowań : przeprowadzenie p.e- kazali, że pracu.ia nie w oderwa- 
blscytu w grupie, | cjn< a]e w ścisłej łączności z źy-

W myśl uchwały CRZZ wszystkie or- ciem; że prawo jest wyrazem wal 
gan zacje związkowe winny smużyć jak kj klasowej i dlatego prawo i Pra 
naldalej idącą pomocą terenowym Ko- wnicy stoją na straży interesów 
mltelom Obrońców Pokoju. ; mas pracujących.

goszczy. W dyskusji zabierali 
głos: adw. Waydowski z Byd­
goszczy. sędzia Daniec z Brodnicy 
prok- Michalkiewicz z Inowroc­
ławia. sędzia Łubkowski z Byd­
goszczy. sędzia Karakulski z To­
runia. sędzia Walczak z Sępólna, 
adw. Wawrzyniecki z Włocławka 
adw. Szweikert z Inowrocławia, 
adw. Kaszyński z Bydgoszczy, 
adw Brzuszkiewicz z Nakla.

1 sędzia Prószyński, adw- St„ Ko- 
j złowski z Torunia, sędzia Szurkie 
; wicz.

kazali. że pracują nie w oderwa 
j r.iu, ale w ścisłej łączności z źy

kumentację olbrzymiej walcowni dla 
Częstochowy. Potężne urządzenie lej 
walcowni wykonują huty śląskie. Prócz 
tego kombinat otrzyma wiele nowo­
czesnych urządzeń z ZSRR. Będzie to 
m in. koksownia wraz z całą doku­
mentacją oraz automaty mechanzjące 
i zw ększające wydajność pracy orzy 
wytopach.

Budowa komblnału częstochowskie­
go przeżywa obecn e okres szczytowe 
go nasilenia robót. Cała załoga Pu­
dowy, w przeważającel większości' 
chłop! z okolic Częstochowy, dokła­
dają wysiłków, aby plan był wykonany 
i przekroczony. Terminy wykonanie po 
szczególnych prac przy wykańczanych 
już obiektach, poplmo, iż wymagały 
od załóg dużego wysiłku, zostały dla 
uczczenia Święta 1 Maja skrócone o 
kilka, a nawet kilkanaście dni.

Ta czynna, bojowa postawa załóg 
sprawia, że z dnia na dzień rosną szyb­
ciej wspaniałe zakłady. Ich budowa 
dale w miarę osiągnięć do jakich zdol­
ne są polskie masy pracujące budują­
ce socjalizm.

Na wiecach., które odbywają się w 
republice mołdawskiej robotnicy 
wskazują na osiągnięcia tej republiki 
w okresie powojennym. Zakłady 
przemysłowe zniszczone w okresie o* 
kupacji faszystowskiej zostały całko* 
wicie odbudowane. I tak np. zakłady 
konserwowe w Tiraspolu wykonały 
przed terminem zadania planu 5«let* 
n:ego dając państwu 20.000.000 pu* 
szek konserw ponad plan.

Odpowiedzialność za trudności 
jakie wyłoniły się pr»y ustalaniu porządku 
dziennego ponoszą mocarstwa zachodnie

tacjl Niemiec Gromyko ośwledciyt: — 
Nie osiągnęliśmy na len temat ostatecz 
nego porozumienia, ponieważ nie u- 
zgodniliśmy jakie miejsce zagadnienie 
to powinno zająć w porządku dzien­
nym. Delegacja radziecka ma na­
dzieję, że przedstawiciele państw za­
chodnich wyrażą zgodę na jej propo­
zycje, by sprawa demllitaryzacji Nie­
miec znalazła się na pierwszym miejscu 
porządku dziennego.

W zakończeniu delegat ZSRR pod­
kręć"!: że nie osiągnięto jeszcze po­
rozumienia w spraw ę Triestu oraz trale 
latu pokojowego z Austrią.

— Delegacie radz'ecka zapropono­
wała umieszczenie na porządku dzien­
nym sprawy paktu atlantyck ego I arna 
rykańskich baz wojennych w szeregu 
ktoów Europy i Bliskiego Wschodu. 
Przeć wko tej propozycji n e wysunię­
to żadnych przekonywujących dowo­
dów.

Delegacja radziecka uważa również, 
że porządek dzienny, który nie będzie 
zawiera! sprawy paktu atlantyckiego i 
amerykańslcch baz wojennych, nie bę­
dzie zadowalający.

PARYŻ (PAP). W piątek 20 kw etnla 
na kolejnym posiedzeniu zastępców 
ministrów spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw przewodniczył delegat 
Wielkiej Brytanii — Davies.

Pierwszy przemawiał delegat ra­
dziecki Gromyko, który, uzupełniając 
poprzednie swe uwagi, przedstaw ł 
stanowisko delegacji radzieckiej w 
sprawie nowego projektu porządku 
dziennego delegacji państw zachod­
nich z dnia 17 kwietn a.

—, Delegacje radziecka — oświad­
czył Gromyko — stwierdziła już, że 
nowe propozyc e, a mówiąc ścślej, 
nowe sformułowanie świadczy o tym, 
że delegaci państw zachodn.ch nie za­
mierzają ułatwić osiągnięcie porozu- 
miena w spraw ę porządku dr ennego. 
Ca-kowicle n.ezadowaające jest sfor­
mułowanie dotyczące sprawy zbrojeń 
i sił zbrojnych.

Zwracaliśmy już nieednokrotnle u- 
wagę przedstawicieli Stanów Z’edno- 
czonych, Wielkiej Brytanii i Francji — 
powiedział dalej Gromyko — że sto' 
przed nami zadanie omówień® sprawy 
redukcji zbro'eń i sił zbrojnych czte­
rech mocarstw, a nie zbrojeń 1 sli zbroi 
nych w ogóle, jak to prcponulą dele­
gaci państw zachodnich. Upór, z jakim 
przedstawiciele państw zachodn ch o- 
ponuą przeciwko propozycji nadz ec- 
kiej, pozwala wnioskować, że chcą oni 
sprowadzić całą dyskusję nad redukcją 
zbrojeń do pozbawionych treści roz­
mów i deklaracji, mmo że sprawa la 
mą tak don'o:!e znaczen'e dla utrwa­
lenia pokoju. Nie ulega wątpliwości, 
że odpowiedzialność za trudności, ja­
kie wyłaniają się obecnie przy ustala­
niu porządku obrad sesj' Rady Mini­
strów Spraw Zagranicznych, ponoszą

Lud hiszpański

PARYŻ (PAP) Dziennik „Ce Soir" 
donosi, że strajk robotników przemy* 
łu włókienniczego w Manresa roz* 
szerzył się na wszystkie fabryki tek* 
stylne w Katalonii, obejmując obec* 
nie 200 tys. robotników. Wypadki 
katalońskie świadczą — pisze dzień* 
nik — o wspaniałym rozwoju walki 
ludu hiszpańskiego przeciwko dykta* 

przedstawicie!® trzech mocarstw za- । turze Franco. Walki tej nie mogą 
chodnlch. ; zdławić ani represje policyjne, ani

Przechodząc do sprawy demllitary- lokauty.

Prawnicy Stronnictwa Demokratycznego
stają *e Froncie Narodowym walki o pokó] i Pian 6-’eini

W Toruniu w lokalu Stronnic-] Trafne rozstrzygnięcie konkret-1 «ile. która zdolna lest zapewufó
twa Demokratycznego odbyła się nych wypadków świadczy o doj- 
kolejna narada produkcyjna pra- rzalości politycznej i zroznmie- 
wuików — członków SD z terenu niu zagadnień społecznych — pod 
woj. bydgoskiego. W naradzie kreślił m„ in. w podsumowaniu 
wzięli udział: przedstawiciel CK (dyskusji 
SD kol. Maciejewski z Warszawy "
II sekretarz WK SD kol Zbigniew* 

Wroehno.
Tematem narady bylv zagadnie 

nia prawa w służbie mas pracu­
jących. Podstawę do dyskusji 
stanowił referat polityczny II se­
kretarza WK SD kol. Wrochuo.

,.i przedstawiciel Rady 
Prawniczej przy CK SD kol. Ma­
ciejewski z Warszawy.

Prawnicy członkowie SD z te­
renu woj. bydgoskiego da.ia wy­
raz zrozumienia znaczenia Fron­
tu Narodowego w walce o nokój 
i realizacje Planu 6-letniego w 
uchwalonej na zakończenie nara-t-» i . • 1 * 1 UtUWalUiJcJ Uri Z <1 n < HIV óv l i IL lin i rz •Prelegent nakreślił zadania człon ^y produkcyjnej rezolucji, w k'ó 

Iz t\ «IT SZ I 1 n « ł I rt ot’tunni, niinHłt’ . * .ków SD na tle sytuacji między­
narodowej. a więc przygotowań 
imperialistów amerykańskich do . . —
rozpętania nowej. ludobójczej' kratycinego woi bydgoskiego it 

wojny, procesu faszyzacji życia w, brani w dniu 15 kwietnia 1951 r. 
krajach kapitalistycznych, zbrod i W Toruniu potępiają ? oburze­
ni dokonywanych na narodzie nlem postępowanie rządu francu- 
koreańskim pod flaga ONZ ].«klego z powodu wydania dekre- 
państw imperialistycznych, remi-, łu o zakazie działalności Biura

rej m. in czytamy:

..Prawnicy Stronnictwa Demo-

Światowe! Rady Pckolu na tere­
nie Francji. Zakaz ten fest sprze­
czny z wola i dążeniami nie tyl-

zwycięstwo sprawy pokoju."
..Doceniając znaczenie Rad Na­

rodowych. jako icdnolitei władzy 
państwowej współpracującej z 
masami pracującymi i ktuieez- 
r.cść usprawnienia swej pracy w 
oparciu o obowiązujące nocny 
prawne Polski Ludowej — Nara­
da Prawnicza Stronnictwa Demo 
kratycznego woj. bydgoskiego zo 
bowiazuje swoich członków — 
prawników do służenia pomocą i 
wiedza prawniczą w wykonywa­
niu zadań ciążących na Radach 
Narodowych i do powyższej po­
mocy Radom Narodowym na 
wszystkich szczeblach wzywa 
również wszystkich kolegów bez­
partyjnych

W dalszej części rezolucji Na­
rada Prawnicza SD woj bydgos­
kiego mobilizuje członków do je­
szcze aktywniejszego wtaczania 
się do nraey w organizacjach ma 
sowach i związkach zawodowych 

.— - . ~ . ....... - oraz do wyjaśniania nrzy każdej
ko narodu francuskieao lecz rów | sposobności inteligencji praenja- 
nleż sil pokoju całego świata Za-|eej. a zwłaszcza rzemiosłu — isto 
rządzenie to skierowano jest prze; ty i zadań Frontu Narodowego, 
ciwko główne] sile mas ludowych! (jr)

Rośnie fala zobowiązań rzemieślniczych
WARSZAWA. Akcja zobowiązań t-1 Optycv z Cechu Rzemiosł Metalo- 

Majowych, podejmowanych przez rze wych w Łodzi wykonają pewną ilość 
mieślniików uspołecznionych i indywi okularów, a mechanicy-członkowie 
dualnych, zatacza coraz szersze krę- tego Cechu — wyremontują kilka 
gi. Wszędzie, zarówno w samorządzie m Okulary otrzvma do rozdzia 
rzemtęślniczym, zarzwlach cechów, t|1 p07m;?dzy ubezpieczonych - Za- 
zwrązkach spółdzielni rzemteslni- kla£ Legznictwa Pracowniczego, 
czycn oraz w kotach rzemieślniczych , 
Stronnictwa Demokratycznego, prze-1 W Lodzi wielu malarzy, członków 
prowadza się obecnie rejestrację Cechu Rzemiosł Budowlanych, wyko 
wozystkich zobowiązań, których łącz na bezinteresownie transparenty dla 
na wartość przedstawia się już dziś ! organizacji. biorąCych udział w po- 
imponująco. I chodzie t-Majowym.

SpóWzŚ P2rw“i.-P”Ś P* *w -«!>.„Ti u „1 > szają masowo dalsze zobowiązania Steni ■ r«i emęskiego na sumę 6 000 zl. PurGcty । sklCg0 Ro^nie na‘Jal fala , '
slugowo-remontowe wykonają do- i W147-an rzemieślniczych na Wybrze- 

vnrnrlnL to i szają masowo dalsze zobowiązania 
°: rzemieślnicy poznańscy i woj. po- 

i „Th,, ! znańskiego. Rośnie nadal fala zobo- uzoomvgu ua suizi^ u.vw cl. lUlłKiy * , . .
uslugowo-remontowe wykonają do- j yiąznn rzemieślniczych na Wybrze- 
datkowe usługi i reperacje na sumę żu. Następne dni przyniosę jeszcze 
1.000 zl. Zobowiązano się zaoszczę- większe nasilenie Czynów t-Majo« 
dzić 200 zl na surowcach i materia wych rzemiosła polskiego.
lach pomocniczych.

Pracownicy Szklarskiej Spółdzielni i ~~ “—
„Kryształ" postanowili oprawić do 50 I 
bm. 60 portretów, a praconicy urny-1
słowi zobowiązali się do końca bież. '! 

. miesiąca wyprowadzić na bieżąco i 
' wszelkie zaległości. Ponadto dwóch 
| pracowników podjęto zobowiązania in 
' dywidualne. Czyn 1-Majowy małej 
. załogi Szklarskiej Spółdzielni „Krysz 
i tai" przyniesie 1.251,18 zł oszczędno-.
I

retain! rysunek kon­
kursu „Podróże Fur- 
dysU i Syna" ora- 
kupon roiwlgzunla
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Legenda i Rzeczywistość
Paryża

Sukces Gołębia Pokoju
„Mamy wiele powodów do1 mię, grzebią w porosłych zielskiem 
dumy narodowej z naszych kurhanach, badalą każde wzniesieni 
historycznych osiągnięć." gruntu, każdy załom muru, każde ta- 

(Bolerłąw Bierut] jemne przejście, każdą basztę i każdą

Kruszwica, w kwietniu.
Po krętych, wąskich schodach pnle- 

my się na szczyt ośmiokątnej- 
wieży. Stare, dobrze utrzymane mu- 
ry tchną chłodem I wilgocią. Wilgotne 
powietrze nasiąknęte fest tchnieniem 
stuleci, które minęły. Wieża czyni po 
sępne wrażen e, a gdy z ostatniej kon­
dygnacji schodów patrzy się w dół — 
zionę głęboka, mroczna czeluść.

Na szczycie zaś słońce. Widok roz­
legły. U stóp Kruszwica. Dachy do­
mów, kominy, w eże. Gopło rozlewa 
się długą, srebrzystą wstęgą. W dali 
Radziejów, Inowrocław. Jak okiem się 

.gnąć widnie'q uprawne pola I łąki, po­
przecinane klinami zielonych zagajni­
ków. Krzykliwe kawki krążą wokół 
sędziwych murów, przysiadają w wy­
kuszach I trzepocząc skrzydłami o ga 
łez e pączkujących drzew odlatują nad 
migoczącą w słońcu taflę jeziora.

Jesteśmy na szczyc ę Mysie! W:eży, 
tam, gdzie stała kolebka naszej Oj­
czyzny.

NAJPIĘKNIEJSZA LEGENDA 
AA/ąsklm klinem wrzyna się w Gopło 
' ' vryspa Rzępowo. Jeśli legenda 

o Popelu nie jest legendą, lecz od- 
b Ciem rzeczywistości to przypuszczać 
należy, że właśnie tam słała popioło­
wa wieża, w której Popiel przyjmował 
swych stryjów, aby zamordować ich 
później i potopć w Gcple. Właśnie
tam hulały legendarne myszy. Ośmio-

ruinę, których tak wiele jest na Kuja­
wach.

Żmudna, benedyktyńska praca daje 
jednak pozytywne rezultaty. Już dzi­
siaj widać, że zadanie, jakie posfawi'U 
sobie nasi naukowcy zostanie zreali­
zowane. Zadaniem tym jest defini­
tywne, kategoryczne udowodnienie 
polskości ziem, wchodzących dzś w 
granice naszego Państwa I stworzeń e 
podstawy naukowej do dalszych ba­
dań prehistorycznych.

POLSKOŚĆ ZOSTAŁA
! stóp Mysiej Wieży, nad samym 

brzegiem Gcpla, w niewielkim 
budyneczku z czerwone! cegły mieści 
się Kujawskie Muzeum Nadgoplańskie. 
W trzech małych izdebkach znalazły 
pom'eszczenie nieduże, ale cenne zbio 
ry etnograficzne I h’sforyczne. Na­
rządza pracy z epoki kamiennej, ko­
ściane łyżwy, broń. Stroje ludowe, 
czamary, kilimy, słynne czepce kujaw­
skie. Pistolety szwedzkie, halabardy, 
karabele. Wiekowe garnki, tygle, 
skrzynie. Wszystko starannie utrzyma­
ne, zachowane we wzorowym po­
rządku.

Jak zła pamiątka złych czasów wi­
dnieje w gablotce sprężynowa, Sple­
ciona ze stalowego drutu naha'ka, u- 
żywana na początku XIX wieku przez 
policję pruską. Za pomocą tokfch na- 
hajek chciell zaborcy zgermanzować 
ludność urodzajnej Ziemi Kujawskiej.

Prusacy odeszli, polskość została. Nie 
starły jej burzliwe wieki, n'e starły prze 
śladowana, rugi, represje. Dziś trwa 
jak dawniej, ;ak v/ czasach, które pa-
miętają jedynie mury Mysiej Wieży, 
czy chłodne nawy romańskiej Kolegiaty 
stojącej na drug m brzegu Gopła.

NAPRAWDĘ TU BYŁ POCZĄTEK
1/^ rzykl we kawki krążą nad szczytem 
1 v posępnej baszty. Ostrożnie schodzi­

my w dół krętymi schodami. Przez 
maleńkie wykusze v/idać dachy rozło­
żonego w dole miasta. Srebrzystą wstę 
gą lśni woda jeziora. Wdzierające się 
przez szczeliny w murze słońce wy­
gania mroki przeszłości, odpędza myśli 
o dawno minionych czasach I dawno 
zgasłych ludziach.

Zostały po nich trwałe, wyraźne śla­
dy, silniejszą od lat, od wichrów i de­
szczy.

Nasze Ludowe Państwo otacza je 
troską i p eczą, przechowuje z piety­
zmem, aby i przyszła pokolenia mogły 
widzieć, jak to było przed wiekami na 
„bursztynowym szlaku", jak wyglądała 
kiedyś kolebka ich Ojczyzny. Nie wie­
rzymy w to, że Popiela zjadły myszy, 
lecz wierzmy w to, że tu, nad Gopłem 
stała' kolebka naszago Pańsiwa. Wie­
rzymy, bo mówią nam o tym prace na­
szych uczonych, wykopaliska I zbiory 
muzealne, bo mówi nam o tym c ężka 
sylwelka Mysrej Wieży C masywny za­
rys romańskie' Kolegiaty, przegląda­
jącej się w pcł/skilwej wodzie Gopła, 
jeziora, będącego jednym z odcinków 
„bursztynowego szlaku". J. S.

Paryż, w kwietniu 
Żywo w pamięci 

mają Francuzi pięk 
«e afisze z gołębicą 
Picassa, które wio­
sną 1949 r. wzy­
wały ich na Pary­
ski Kongres Poko­
ju.

Olbrzymjei więk­
szości mieszkańców 
Francji treść tych

afiszy trafiła do serca. Broniły one 
przeciąć słusznej i wielkiej sprawy. 
Nawet podżegacze wojenni, onieśmie­
leni entuzjazmem milionów dla spra­
wy obrony pokoju, nie śmieli z nich 
szydzić 1 jedynie zaciskali z wście­
kłością usta-

Jednakże sukces pięknego ptaka po 
koju — gołębicy Picassa, staną} im 
kością, w gardle, jak również to. ie 
miliony prostych ludzi zainteresowało 
się aktywnie tą sprawą i wstąpiło w 
szeregi ..Obrońców Wolności i Poko­
ju".

Przy wybitnej pomocy finansowej 
swoich amerykańskich kolegów, fran­
cuscy podżegacze wojenni założyli w

PRENUMERATA 
CZASOPISM 
DOWODEM KULTURY

i jesieni 1950 r organizację „Wolność 
' Pokój*', która postawiła sobie za zada 
nie — za pomocą oszczerczej propa­
gandy — zwalczać akcję prawdiziwych 
bojowników o Wolność i Pokój,

Członkowie organizacji która oczy­
wiście nie ma nic wspólnego ani 
z wolnością ani z pokojem rekrutują 
się z kój wysokiej klasy finans- 
lery. zaprzedanych parlamentarzystów, 
pobielanych kolaboracjontstó-w i ;m 
podobnych agentów opłacanych dola­
rami-

Jak dotąd, cała ich działalność, to 
rozklejanie na murach miast f wsi 
francuskich ogromnych plakatów z 
oszczerstwami na Francuską Partię 
Komunistyczną, na Związek Radziec­
ki, na kraje demokracji ludowej. Ar­
gumenty podżegaczy wojennych nie 
są nowe. Wiele z nich zaczerpnięto 
wprost od Goebbelsa

To swoiste ozdabianie murów przez 
jątrzycieli, pragnących siać niena­
wiść między narodam*. spotyka się z 
surowym sędem przechodniów. Nawet 
ci ktćirzy zazwyczaj twierdzą, że po­
lityka ich n'e obchodzi z oburzeniem 
piętnują ohydną propagandę, uprawia 
ną działki dyskretnym subwencjom 
rządowym z pieniędzy podatkowych,

O jle podżegaczom wojennym brak 
nawet poczucia zdrowego rozsądku, 
o tyle robotnikowi francuskiemu nie 
brak sprawiedliwego sądu. I ci, któ­
rzy sieją nienawiść, zbierają inne plo­
ny od oczekiwanych, gdyż właśnie 
przeciw nim kieruje się nienawiść lu­
du francuskiego, dobrze odróżniające 
go przyjaciół od wrogów-

kątna baszta, zwana dzisiaj „Mysią 
Wieżą" nie ma n'c wspólnego ani z 
Popieleni, ars. z myszami. Jest to po- 
zcsUłość dawnego zamku, który w 
XIV w. wybudował Kazimierz Wielki.

— A tam — mówj stary strażnik basz 
ły, Kazimierz Lewandowski, wskazując 
sękatym palcem przeciwległy brzeg 
Gopła — naprzec w Kolegiaty jest pole 
pastowe. Tam stała chata, w 
mieszkał i pracował pierwszy 
włodarz, kołodziej Piast...

Odżywają w pamięci stronice 
rei baśni”. Oto jeszcze jedna legen­
da, może najpiękniejsza z naszych 
legend, legenda o początkach naszej 
państwowość, o narodznach Państwa 
Ręjslpego. Legenda związana ściśle z 
Kruszwicą i z największym jeziorem 
Wielkopolski — srebrzystym Gcpłem.

N e wszystko jest jednak legendą. 
Słowa starych klechd znajdują po­
twierdzenie w żyću. Liczne ślady za 
mieszkałych tu przed wiekami ludzi, 
narzędzia pracy, sprzęty, broń, naczy­
nia — są konkretnym dowodem lego, 
że i w legendach jest duża część praw 
dy, że właśnie tu, nad Gopłem, naro­
dziło się nasze Państwo, które wkrót­
ce obchodzić będz:e „Millenium" — 
tysiąclecie,

NA „BURSZTYNOWYM SZLAKU" 
rp ędy, wzdłuż zachodnich brzegów 

("nnr-r-ji u/oVjrnv CTiLę.lf

klórel 
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Warszawski gicgant
MMMM

J Gopła b'egż przed wiekami „szlak spiesznej pracy żyje wielka brygada 
bursztynowy". Wędrowali nim kupcy 400 budowniczych tego olbrzymiego 
fenlccy, greccy, rzymscy i ormiańscy, gmachu. Jego wspaniała sylwetka — 
Byka to ważna d.-oga handlowa, łącząca zAn,ako®J^ .. akc?n.t architektoniczny 
kra e Imper.um , -
nam! z północy. |łe1 Warszawy. Z blyskkm radości w

Dziś, gdy w pełnym toku są prace ®«ach Wtoajł s>ę oczy przechod- 
wykopaJiskowe, związane z przygoto- na kondygnacje oszklonego bu.

wiu dynku, aiż zatrzymuią się hen na 10 wan.ami do zbliżającego się „M.He-1 .fhLwn™
łłium — nie ma mies ąca, by nie przy 
niósł on cennych znalezisk, świadczą­
cych o tym, że iuż w zamierzchłej prze 
szlości kwitło tu bujne życie I ziemie 
te zamieszkałe były przez ludność za­
możną, cywilizowaną.

Ostatnim cennym odkryciem |est 
grób całopalny z II w., odkopany nad 
Gopłem, w miejscowości Lachmórowlce. 
W grobie znaleziono miecze żelazne, 
ostrogi, oraz wiele naczyń brązowych

Na zdjęciu: Na dachu nowego budynku rumontomuje się olbrzymie 
wentylatory, które będą regulowały dopływ powietrza. (Foto — CAF)

Największy PDT Warszawy — je- [osób — restauracji. W tym celu z obu 
den z największych domów towaro­
wych Europy — będzie gotowy na 22 
lipca- Terminem tym i rytmem po-

stron gmachu od ulicy Kruczej i po 
przeciwnej stronę od ul- Brackiej wy­
konano dwa bardzo „wdzięczne" tara­
sy. Rozciąga się z njch wspaniały wi­
dok na Warszawę. Podobnych miejsc, 
skąd mo'na by, jedzgic obiad, pijąc 
kawę, słuchajęc muzyki, ogk.daćr akcent architektoniczny i itii i'v». <z»y u( .gvaqva — .-- - a , , 7 ’■ * •, a • w •

Rzymskiego z Norma- Alei Jerozolimskich—cieszy oczy ca- '„wielkie zagłębie budowlane'‘ w s-to- , ---------- -» U.-- 1.1--- ... ]jCy jest njeWle]e<
| Podobno koncepcja ta. urządzenia re 
stauracji na 10 pćętrze. znajduje się 
w niebezpieczeństwie!

Oto po wyznaczeniu obecnego PDT 
przy Brackiej (dawniej Bracia Jabł- 
kowscy) na siedzibę wielkiego zakła­
du żywienia zbiorowego, niektórzy 
orzekł1, że w tak bliskim sąsiedztwie 
r.ie mole znajdować się druga wielka 
restauracja- Ale warszawiacy zabili 
sobie już „ćwieka" z tą restaurację, 
na szczycie PDT i chyba nie łatwo z 
ujej zrezygnują, o czym świadczą licz­
ne wypowiedzi na ten temat. Niechaj 
niekogo nie martwię, wysokie piętra no 
wego PDT. an' sfatygowane nogi 
i chore serce. Ruchome schody, zawio 
zą każdego na każde piętro. 13 szyb­
kobieżnych wind przewozić będ.z’:e 
równice towary i ludzi. Według pro­
wizorycznych obliczeń przez PDT prze 
winie się w cięgu dnia 20 tysięcy lu-

piętrze zakończonym efektownym ta- 
asem.

Na dziesiątym piętrze — spytacie, 
przecież widać ich jedynie siedem 
i poco taras, na szczycie? Odpowie­
my na to pytanie, jak odkryjemy rów­
nież inne „tajemnice" ielazobetonowe- 
go „Giganta", stojącego między Kru- 
czi?i Bracką przy Alejach- Już czas na 
informacje. 22 lipca za pasem!

Dom ma na wierzchu s’edem kon­
dygnacji, a]e w podziemiach mieszczę

pochodzenia Italskiego I nadreńsk ego. (Jaięzę trzy piętra, przeznaczone na 
Urna z prochami otoczona była cłużą!składy i magazyny. W oświetlonych 
Ilością naczyń przystawkowych o wyblt- !podziemiach pomieściły by się trzy 

I domy mieszkalne- Tak obszerna jest 
'przestrzeń na skład towarów. Na 
szczycie architekci zaprojektowali urzą 
dzenje wlelk’ej — obliczonej na 3000

nych cechach łużyckich.
Miejsce, w którym trwają prace wy­

kopaliskowe otaczają G^plo c'asnym 
pierścieniem. Specjalne ekipy prehlsło 
ryków rozkopują pieczołowicie z:e-

■ "U

' dzi- Specjalnym ześ^zgiem odsyłane 
। będą paczki z pięter na parter. Sło­
wem: wygodnie, szybko i ultranowo- 
cześniel

„Dla każdego coś miłego" będzie 
miał warszawski „gigant" towarowy. 
Od fortepianu do szpilki, od gitary do 
nfci; zna jdtziemy w PDT wszystko cze­
go szukaitiy w Warszawie. Jeżeli zmę 
czy nas bieganina po piętrach, będzie 
my mogli odpocząć w kawiarń) na an­
tresoli, jeżel1 przyjechaliśmy z daleka 
nieogoleni ze starganą fryzurą salon 
fryzjerski damski i męski w gmachu 
przywróci nam ..godziwy' wygląd.

Obecnie odbywa się ostatni etap toa 
lety gmachu. Murarze zajęci są. tyn­
kowaniem stylowych kolumn, które od 
parteru do 7 piętra ozdabiają sale 
PDT. Stolarze zajmują niższe piętra, 
na wyższych dopiero co ukończyli 
swoją pracę szklarze. Instalatorzy za­
kładają urządzenia instalacyjne- Liczy 
się je na kilometry długości! Praca 
ta wymaga umiejętności i uwagi, a za 
pewni ogrzewanie, dopływ świeżego 
powietrza i doskonałe warunki pracy. 
Nie będzie tu nigdy ani za gorąco anj 
za zimno, powietrze będzie zmLiniane 
tezy razy dziennie. Niedługo już. bo za 
trzy miesiące otworzą s:ę podwoje nai 
większego w Polsce PDT. Duma — 400 
osobowej ekipy budowniczych War­
szawy: inżynierów, murarzy, zbroja­
rzy. szklarzy, instalatorów i'stolarzy.

(PIW).

„Bojownikom o Wolność j Pokój'* 
rde trzeba płatnych najemników do 
rozlepiania afiszy przeciw zbrojeniu 
Niemiac. Tysiące prostych ludzi rozle­
pia je ochotniczo — ndrno zakazów 
rzędowych i nagonki policji

I. H.

Sylmetka PDT od ul Kruczej.

Sztuka ludowa na Kujawach
, w dobrze opracowanym przewodni Skich delft, gromadzi rzeźby Bła- 

ii nn wvcitawiA c7tnL-i i. • • i . • J >ir -■ j'-------- -—na szczyka i innych, ściąga zewsząd
Kujawach przeczytać można następu stroje ludowe, malowane skrzynie po 

sażne (kufry kujawskie), śliczne pa- 
ne na wystawie dowodzą ze jest je- jaki ze słomy i bibułki. Jest to mo­
szcze żywa tradycja sztuki ludowej zolna robota, mrówcza praca i spra- 
i demonstrują istniejące iej przejawy wa rzetelnego entuzjazmu. Cieszymy 
w postaci jirac dawnych, bezimien-; się — mówi kustosz — że świetlice 
nych twórców, oraz współcześnie ży- biorą u nas wzory strojów, że ich 

I wdzięk i czystość nie ulega manie- 
!rze. Lud jest prawdziwy i taka sama

. , , L . , - - ,------ -------- , jest jego sztuka.
głęboko w świadomości artystów lu-1 .. .
dowych. Świadomość ta została obu- te zbierają plon. W magazy
dzona. Wiele w tych sprawach za- n.ac" Muzeum pokazano nam kolek- 
wdzięczać należy Muzeum Kujawskie fie naczyń fajansowych, które zosta 
mu, które powstało z gruzów i dziś N wykonane w tutejszej fabryce fa-

ku po wystawie sztuki ludowej 

jące zdania: przedmioty zgromadzo-

jących artystów.
Echa tej wystawy już przebrzmią- , ltv. LU(1 

ły (rok 1949), ale jej hasła utkwilv jest jeeo 
głęboko •" 1----- *--• >-• J °

powstało z gruzów i dziś !>' wykonane w tutejszej fabryce fa- 
spełnia rolę poważnego ośrodka o-‘lansu' Malowano je indywidualnie i 
światowego. Wystarczy porozmawiać °Kazało się, że robotnice doskonale 
z kustoszem tego małego muzeum że i ”czu;ą“ walor wzorców ludowych. J   1 - * 1 • Z • • 1 | Ł-Z -V rs».... —I — _— T  J 1
ściową tendencję: propagowanie ha­
seł sztuki ludowej na Kujawach i za-
j°Jn,a"an’e z D>9 inłodzieży. To bar,,, pl£,cwvuurau po wystawie sztuKi 

zo ważne, ze we Włocławku wiedzą (ludowej zwraca się uwagę na szła- 
O ronzimvcn WnpfnAmnnK kn-nr nrło-» i -I-— i_ tt • 1 *
mu

--------- ■ —■ • j ulu. j ucina w iau • «* j ---------- ------
z kustoszem tego małego muzeum, że I ”czuj9 wa,or wzorców ludowych, 
by stwierdzić jego szczególną i warto ' Przemysł wyciąga rękę do kujaw­

skiego artysty, ocenia go prosto i po- 
j ważnie. I tak właśnie powinno być. 
I W przewodniku po wystawie sztuki

□ . .—, , —i । .uuvwcj zwruua się uwagę na szia-o rodzimych wartościach bazy artvz l chetnośó i piękną formę plastyczną 
wnlindO,He/°'?eeiOn Jv‘ ' w 1 kujawskich garnków (ceramika)’ i mó 
t.21n utraclć 1 nlm kontaktu. VV wi się nawet, że walory te przerasta- 
tyrm muzeum pokazano nam „Żni- ją świadomość artysty. Jest to jed- 
wiarkę Jana Nowakowskiego z Lubię nak twierdzenie względne. Nikt prze 
ma. Zacheconv mnz. iwnirin nnhlinr. • i ■ -° , ...I nia. Zachęcony możliwością publicz­
nego pokazu pracy, Nowakowski (mło 
dy, samorodny malarz wiejski) wy­
modelował w glinie posążek żniwiar­
ki. Praca posiada doskonałe propor­
cje i świeży, naturalny wdzięk. |

cież nie wie jakimi drogami idzie i 
z jakich silnych źródeł wytryska to 
surowe i szorstkie piękno. Nazwać 
go można i określić tylko w jeden 

.sposób: szlachetna prostota. Puls te- 
' ' r • i~' -x— | go piękna bije w malutkiej strażnicy

| Muzeum Kujawskie jest malutką muzealnej gdzie ludzie z Boniewa7 
strażnica kultu samorodnych arty- Szymborza i wielu innych — złożyli 

,stow ludowych. Gromadzi >ch cieką- swoje proste, wzruszające dary: kolo 
wą ceramikę czyh .garncarstwo (Ko- ! r0we pająki ze słomy, rzeźbę, trudy?

Ze szczytu Mysiej Wieiy wtdaó półwysep Rzępowo wrzynający się wąskim klinem w jezioro W miejscu wal, Raciążek Lubień, Włocławek) i cje i iSJy samorodnych taleltów* ' 
oznaczonym kółkiem stal według legendy — zamek Popiela. (Foto — IKP) ustawia śmiało w cieniu holender-1 y Krystyn.
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Czworonodzy pacjenci
licznie nawiedzają bydgoską lecznicę zwierząt

UDŁATY pacjent leży spokojnie jak trusia. Pozwala się 
osłuchiwać i opukiwać, jakby wyczuwając przyjaciela swo­
jej psiej niedoli w lekarzu weterynarii. „Sambo**, przywie­

ziony przez pana, od dłuższego czasu nie je i ma wysoką tem­
peraturę- Lekarz wypisuje receptę na lekarstwo.. Za tydzień lub 
dwa pies powróci do zdrowia.
Bydgoska lecznica zwierząt, w 

której zaobserwowaliśmy powyż­
szą scenkę, mieści się w budyn­
ku przy ul- Marchlewskiego-. Tuż 
za Liceum Rolniczym i Wetery­
naryjnym. Do lecznicy przycho­
dzą ze zwierzętami liczni miesz­
kańcy Bydgoszczy.

V/CZORAJ I DZIŚ
— W okresie międzywojennym 

odpowiada nam lekarz Iwań­
ski —- służba weterynaryjna nie 
iniała charakteru służby otwar­
tej. jak to się dzieje obecnie. 
Istniał wprawdzie ustawowy obo 
wiązek zwalczania pewnych zaraz 
zwierzęcych lecz brakowało lecz­
nic państwowych, w których moż 
naby przeprowadzać tanie lecze­
nie. Z kosztownych prywatnych 
praktyk weterynaryjnych korzy­
stać mogli przede wszystkim bo­
gaci chłopi i obszarnicy. Od r. 
1945 sytuacja weterynarii uległa 
radykalnej zmianie. Państwo zor 
ganizowalo sieć lecznic zwierzę­
cych. które czuwają nad zdro­
wiem zwierząt gospodarczo uży­
tecznych-.

Służba weterynaryjna na 
ezarze woj. bydgoskiego ma 
wierzoną szczególną pieczę 
pogłowiem w spółdzielniach

przez cały okrągły rok mają pra­
cy pod dostatkiem. Szczepienia 
świń przeciwko różycy. drobiu 
przeciwko cholerze, badania stad 
ników. odrobaczenie koni itp. Do 
skonałe osiągnięcia akcji hodo­
wlanej na obszarze woj. bydgo­
skiego zawdzięczamy m. in. opie­
ce roztoczonej nad pogłowiem 
bydlęcym przez służbę weteryna­
ryjną.

W Łegnowie uruchomiono, dzie 
ki pomocy Państwowego Insty­
tutu Weterynarii Zakładu Zwal­
czania Inseminacji i Bezpłodno­
ści. pierwszy w Polsce punkt 
sztucznej inseminacji krów, któ­
ry poszczycić się może dobrymi 
wynikami swej działalności. Ro­
dzą sie tam cielęta zdrowe, sta­
nowiące cenny materiał hodowla­
ny dla PGR i spółdzielni produk 
cyjnych.

ob- 
po- 
nad 

_________ .. ___ pro­
dukcyjnych i Państwowych Go­
spodarstwach Rolnych. Ponadto 
udziela się porad osobom prywat 
nym-

Szerokie zadania wymagają 
licznego aparatu weterynaryjnej 
służby zdrowia. Jak dotychczas 
weterynarzy jest jeszcze ciągle 
za mało, a ilość ich wzrasta bar­
dzo powoli. Poza fakultetami we­
terynarii na wyższych uczelniach, 
nowe kadry pomocnicze kształcą 
licea weterynaryjne.. Pierwsi ma 
turzyści w roku bież, opuszczą 
takie właśnie liceum w Bydgosz­
czy.

ZWALCZAMY ZARAZY
Ważną sprawą jest zwalczanie 

chorób zaraźliwych u zwierząt. 
Zadaniu temu służba weteryna­
ryjna poświęca najwięcej uwagi, 
w związku z czym przeprowadza 
się masowe szczepienia prewen­
cyjne-

Dzięki stosowaniu szczepionek 
przeciwko wściekliźnie u psów 
udało się tę chorobę na Pomorzu 
zlikwidować. W najbliższym cza­
sie odbędą się dalsze szczepienia 
tego rodzaju, które zabezpieczą 
nas przed epidemią wścieklizny w 
nadchodzącym okresie letnim- 
Niemniej ważne .
nosacizny, przeciwko której sto­
suje się również odpowiednie 
szczepionki.

Akcja akcję goni! Weterynarze

PSY, KANARKI. PAPUGI
W lecznicach zwierzęcych prze­

prowadza się doraźne badania 
zwierzęcych pacjentów, a także 
operacje. Do bydgoskiej lecznicy 
w ciągu marca br. przyprowa­
dzono zwierzęta w 1305 wypad­
kach oraz przeprowadzono 1683 
badania masowe- Klientela od r. 
1949. w którym 
ca, do chwili 
dwukrotnie-

Największą 
miejskich stanowią psy. ofiary 
wypadków samochodowych. Na 
si kierowcy samochodowi naj­
częściej przejeżdżają nogi psom. 
Dość częstymi pacjentami są 
kanarki i papugi. Nieoczekiwa­
nym pacjentem lecznicy byd­
goskiej była w ub- roku młoda 
sarenka. Weterynarz musi u- 
mieć każdemu ze swych pacjen 
tów „poradzić** na jego dolegli­
wości i przywrócić mu zdrowie. 
Zabiegi mniej skomplikowane 

przeprowadza się na miejscu. Z 
bardziej skomplikowanymi odsy­
ła się do specjalistów. Może to tro 
chę dziwnie brzmi, lecz istnieje 
na terenie Pomorza specjalny 
szpital zwierzęcy w Piotrkowic 
Kujawskim.

powstała leczni- 
obecnej wrosła

liczbę pacjentów

CHIRURGIA
Do bardzo ciężkich i kosztow­

nych operacji należy rozcięcie 
żołądka krowy, ażeby wyciągnąć 
zeń przedmioty metalowe (dru-

Leków w aptece lecznicy zwie 
rząt w Bydgoszczy jest pod do­
statkiem. Na to nie może się 
żaden z weterynarzy uskarżać. 
Jednakże nieodzowny jest w tej 
lecznicy aparat rentgenowski, 
którego jakoś nie można się 
doprosić, tym bardziej, że służ­
ba zdrowia ZLP odmawia ko­
rzystania ze swoich urządzeń 
rentgenowskich dla celów we­
terynaryjnych.

BEZ ŚRODKÓW LOKOMOCJI
Konieczne jest znalezienie dla 

bydgoskiej lecznicy zwierząt od­
powiedniejszego pomieszczenia, 
aniżeli dotychczasowe. Trzy po­
koje są niewystarczające dla peł­
nego wykonywania praktyki, sam 
budynek jest przestarzały i osy­
puje się tynk.

Bydgoszcz jako miasto woje­
wódzkie powinna posiadać wzor­
cową lecznicę zwierząt i dlatego 
sądzimy, że postulat urządzenia 
takiej lecznicy znajdzie poparcie 
Wojewódzkiej Rady Narodowej.

Dalszy poważny problem sta­
nowi dostarczenie bydgoskiej służ 
bie weterynaryjnej środków lo­
komocji dla poruszania się na 
obszarze powiatu.. Niestety, leka­
rze nie posiadają ani jednej ka­
retki ani też samochodu osobo­
wego do swej dyspozycji a wsku­
tek ograniczenia możliwości po­
ruszania się taksówek wyłącznie 
do obszaru miasta nie mogą oni 
korzystać w nagłych wypadkach 
nawet z tego środka lokomocji.

Bolączki te świadczą, iż dotych 
czas trudna praca weterynarii 
nie znajduje jeszcze dostateczne­
go poparcia i zrozumienia kompe 
tentnych czynników.

Jerzy Nowakowski

dresie letnim-, gwoździe) które zwierzęta te ' 
jest zwalczanie | przez łakomstwo połykają-. Do '

i wykrywania ciał metalowych w 
i wnętrznościach zwierząt służy 
I specjalny aparat podsłuchowy. 
' który posiada bydgoska lecznica-

Ofensywa tulipanów
Na początek trochę cyfr. W okre­

ślę pięciu lat odbudowano w To­
runiu czterdzieści hektarów zieleń­
ców i wybudowano pięć hektarów 
nowych zieleńców. W tym samym 
czasie posadzono dwanaście tysięcy 
drzew i ćwierć miliona krzewów 0- 
zdobnych. Ilość posadzonych bylin 
jest trochę „astronomiczna", bo się­
ga dwóch milionów. Płuca tego mia­
sta są naprawdę potężne. A myślimy 
o płucach zielonych i kwietnych...

Sukcesy te nie przyszły łatwo, choć 
Bagiński (dyr. ogrodów miejskich w 
Toruniu) uśmiecha się lekko i pogod­
nie. Taki warsztat musi mieć pokry­
cie. Odbudowano czterysta pięćdzie­
siąt metrów kwadratowych szklarni 
i wybudowano pięćset metrów no­
wych. Dla stu przeciętnie pracowni­
ków tych ogrodów wzniesiono nowy 
budynek ze świetlicą, łaźnią itd. Roz 
wija się z powodzeniem szkółkar- 
stwo.

przestrzeni dwóch tysięcy metrów 
kwadratowych. Gdzie pracują ręce 
— tam marzenia mają prawo bytu.

Już obecnie Toruń ma najkorzyw 
stniejszą proporcję zieleńców 1 
kwietników w stosunku na jednego 
mieszkańca. Dzięki wspaniałemu 
parkowi, Kępie Bazarowej, rejonowi 
Bielan itd. Toruń dystansuje pod tym 
względem wszystkie bodajże miasta 
w kraju. Nie jest to rekord przy­
padku, ale rekord pracy i czułej pie­
lęgnacji. Po prostu jest to miłość 
kwiatów i drzew.

MATECZNIK TULIPANÓW
Około 10 km od Torunia w słonecz 

nym niżu nadwiślańskim — jest 
prawdziwa., republika tulipanów. Na 
powierzchni kilku hektarów sadzi się 
tam cebulki szlachetnych, holender­
skich kwiatów. Barwi się tam łan, 
jest zazdrością wszystkich miast. 
Miejscowość nazywa się Górsk. Ro­
sa opryskuje sztywne płatki mlecz­
nych, kawowych, pastelowych kwia­
tów. Słońce schodzi na ziem^ Tyle 
można napisać o tej największej w 
kraju hodowli tulipanów, tyle — aby 
ustrzec się poezji. Coraz goręcej 
przejmuje te tradycje Toruń (od 
Górska). Bagiński zapowiada w tym 
roku ofensywę tulipanów na raba­
tach miejskich. A słowa te mają po­
krycie.

Kwiaty należą do kwestii drugopla 
nowych. W okresie MDM i szybko­
ściowców — jak gdyby przygasa ich

OLBRZYMI PARTER KWIATOWY 
NIE JEST MARZENIEM

Za gmachem Prezydium MRN w 
Toruniu rozciąga się olbrzymi i pu­
sty plac. Pokazano nam plan, który 
przewiduje zamianę tego placu w ol­
brzymi parter żywej zieleni i kwia­
tów. Sprawa dekoracji połączona 
jest ze sprawą rekonstrukcji wałów 
obronnych z 16 i 17 wieku, które 
przebiegają przez środek wymienio­
nej przestrzeni. Projektuje się wzno- _ JtJ„
wienie fosy, budowę pawilonu do tań ^izfęlZAle kwiaty ma ją swo]ą“ słu- 

sznośc i pozorna jest utrata hegemo­
nii przez legiony złocistych tulipa­
nów. Rosną mury pokoju i rosną 
kwiaty pokoju.

ca, zadrzewienie i ukwiecenie całości. ’ 
Od strony Szosy Chełmińskiej pow- I 
stanie olbrzymi parter kwiatowy. O- 
fensywa wszystkiego co czarodziej­
skie i piękne...

Toruń ma wiele potrzeb i nie za­
wsze może śnić... o różach. W każ­
dym razie robi się wiele, by plan 
ten powoli realizować. Dowód: w u- 
biegłym roku pracownicy ogrodów 
miejskich wykonali (ponad plan) re­
gulację powierzchni tego placu na

Krystyn.

(Foto -•* IKP)„Sambo" jest bardzo spokojnym pacjentem.

55 000 kurczą!
W tegorocznym 

sezonie Dolnoślą­
skie Zakłady Wę­
glowe dostarczyły 
już członkom spół 
dzielni produkcyj­
nych i indymidual 
nie gospodarują­
cym chłopom po­
nad 33 tys. raso­
wych kurcząt do wychowu przyza­
grodowego. W roku bież, zakłady te 
oddadzą do celów hodowlanych je­
szcze ponad 240 tys. piskląt, w tym 
kilkadziesiąt tysięcy kaczek, indy­
ków i gęsi. We współzawodnictwie 
pomiędzy Dolnośląskimi Zakładami 
Wylęgowymi o podniesienie procento 
mości wylęgu piskląt pierwsze miej­
sce zajął Zakład w Ząbkowicach, na­
tomiast najlepsze wykorzystanie po­
wierzchni aparatów wylęgowych osią 
gnął Zakład w Kłodzku.

WSZYSCY 
W SZEREGI 

Obrońców Pokoju!

USTOMDZI
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— Jak zdołałem stwierdzić tych, którzy ocaleli ewa­
kuowano do Oświęcimia. Zupełnie straciłem z nią kon­
takt... ,

Noc ustąpiła, szedł wraz z armią, ciągnącą na Gdansk.
I wtedy.,.

— Kołobrzeg... — uśmiechnął się Gończ — pamiętam, 
doktorze, doskonale pamiętam... Tak, Kołobrzeg. Dni, 
w czasie których żył lepiej i swobodniej.

Wrócił później do Lublina. Znowu szpital, męcząca, 
intensywna praca. I poszukiwania. Uparte, rozpaczne 
poszukiwania po całym kraju, po całej Europie! W ser­
cu tlił się ciągle wątły płomyk nadziei. Aż przyszedł 
ten list i nadzieję zgasił. To był koniec.

Wtedy świat przesłonił się mgłą smutku, oparem alko­
holu. Życie straciło sens. W ogóle nie było życia. Były 
tylko bolesne wspomnienia dni, które minęły i które 
już nigdy nie wrócą.

— Wreszcie Karczoch...
Przypomina go sobie dokładnie. Niewielka kawiar­

nia. Mały, niezwykle ugrzeczniony człowieczek. Omo­
tał go pajęczyną swych pogróżek, zapanował nad nim 
silnie. .

— Niech pan zrozumie, panie Zbyszku, nie chciałem 
tego wywlekać. Nie chciałem, by Stella stała się te­
matem skandalu. Nie byłem wobec niej w porządku, 
(Wiem o tym. Załamałem się w tych krytycznych dniach 

jej odjazdu. Sam ją do tego skłoniłem. I to było moją ( 
winą. To, tylko to. Gdy Karczoch począł mnie na­
chodzić — uległem. Po prostu chciałem, żeby się od­
czepił. I to był błąd. Błąd, który później zaciążył 
na moim życiu...

Gończ poczynał rozumieć. Trzeźwo i logicznie od­
twarzał w myślach rozwój wydarzeń. Pierwsze ustęp­
stwo, uczynione pod wpływem słabości, uzależniło cał­
kowicie Wrońskiego od Karczocha.

A potem już staczał się po równi pochyłej i nic nie 
mogło powstrzymać jego upadku. Był człowiekiem 
słabym, nie miał w sobie mocy, która by umożliwiła mu 
przerwanie więzów, jakimi obezwładnił go Karczoch 
i wyjścia na świeże, swobodne powietrze.

_ Więc widzi pan — mówił wolno Wroński — nie 
było mi lekko, nie było... Błąkałem się po manowcach, 
samotny, jak palec, nie wiedząc, co czynić, do kogo 
zwrócić się o pomoc, komu zawierzyć swą troskę. Ale 
już doszedłem do kresu, nie mam sił. Wie pan... — 
uśmiechnął się gorzko — przychodziły już do mnie takie 
myśli...

Urwał. Gończ zdołał jeszcze uchwycić jego spojrze­
nie. Smutne, zrezygnowane. Zrozumiał, że ten czło­
wiek dotarł już istotnie do krawędzi i że gotów jest na 
wszystko, na najbardziej nawet desperacki krok, aby 
raz wreszcie przerwać nić swego życia, które właściwie 
od chwili utraty żony nie było życiem, lecz pasmem 
cierpień i smutków.

— Nie może pan tak mówić. Nie ma pan prawa.
Wroński słabo zaprotestował:
— Gdyby pan był na moim miejscu nie mówił by pan 

inaczej. Przecież... — zamilkł zrozumiawszy niewła­
ściwość swego odezwania. Ale Gończ nie zwrócił na to 
uwagi.

— Proszę, doktorze — zachęcił go — niech pan mówi

— I naprawdę nie wiem, jak mam postąpić. Znowu 
zabrakło mi siły, nie mogłem zdobyć się na decydujący 
krok i zamiast udać się do milicji, przyjechałem do 
pana, do Brzozowie. Jestem całkowicie załamany, po 
prostu kłębek nerwów. Czy mogę w tych warunkach 
pracować?

Pytanie zawisło w powietrzu i chwila upłynęła, nim 
Gończ na nie odpowiedział.

— W tych warunkach napewno nie — rzekł sucho — 
ale pracować pan może i pracować pan musi. Trzeba 
tylko zmienić warunki. >

Wroński wtulił głowę w ramiona, wyglądał żałośnie 
i bezradnie. Ale w błysku jego zmęczonych oczu do­
strzegł Gończ pewną zmianę. Spoglądały jakoś pew­
niej i jaśniej.

— Ja to rozumiem, panie Zbyszku, ale jak do tego 
doprowadzić, jak?

Gończ wstał wreszcie z fotelu i począł spacerować 
po pokoju ciężkimi, równo odmierzonymi krokami. 
Spacerując, mówił:

— Człowiek załamuje się szybko, szybciej, niż powi­
nien. Załamie się, wpada w trzęsawisko depresji i apatib 
grzęźnie w nim coraz głębiej i jeśli nie ocknie się w porę 
— utonie. Łatwo o to, bardzo łatwo. Samemu nie 
wiadomo kiedy przyjdzie taka krytyczna chwila za­
łamania i co ją spowoduje. Czasem mogą to być przy­
czyny drobne, nieważne, czasem uderzenia, które pa­
raliżują nerwy i porażają bólem jakiego nie da się 
opisać...

Przystanął. Mrok gęstniał, w mroku tym jaśniała 
jego blada, dziwnie zmieniona twarz.

— A o tym, że i ja znam siłę takich uderzeń, nie wątpi 
pan chyba, panie doktorze...

Wroński nie przerywał. To, co miał do powiedzenia 
— powiedział już, teraz słuchał.
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KUX’I'U RA i SŹZTOK
Marian Tumid

Pochwała grafiki polskiej
Tak fo się dzieje, niestety, że do 

no bardzie.; demokratycznej ze sztuk — 
najtrudniejsza prowadzi droga. Wysfa 
wy grafiki, z reguły, najmniejszym cle 
szą czy raczej smucą się powodzenem. 
Bo hzeba już na to pewnego przygo- .. . — r___  __
towania, by umieć odkryć swoiste plęk : forty Mieczysława Kościelniaka — ży- 
no czarno-białe; sztuki. I trzeba tak- wą 1 nerwową linią opowiadające z

łów” wyruszymy na Bałtyk za przewo­
dem Stanisława Żukowskiego. Po po­
wrocie zaś przystaniemy na chwilę 
przed nemnle; energicznie ciętym 
„Czyszczeniem ryb" Romały. Na dłu­
żej zatrzymają nas przed sobą akwa-

że pewnego wtajemniczenia w arkana 
technik graficznych, by móc cieszyć 
s ę w pełni fakturą drzeworytu, finezją 
akwaforty czy walorami litografii. Rzecz 
nie jest jednak bynajmniej tajemncą 
na siedem pieczęci zamkniętą. Wystar­
czy trochę dobrej woli i pilnego zwie­
dzenia kliku wystaw pod kierunkiem 
przewodnika obeznanego z prawami 
graficznego warsztatu — by trafić na 
furtkę wiodącą do 
najeża równiejszych 
nlejszych skarbów.
że skarbiec grafiki 
nym z najbogatszych na świecle. 
dzwnego, gdy nad jego zbogaceniem 
trudziły się takie ercy-majstry jak: Leon 
Wyczółkowski, Stanislaw Wyspiański, 
Józef Pankiewicz czy Władysław Sko­
czylas, że wyliczę fu tylko najwspanial­
szą czwórkę. Przecież, o pierwszym z 
tej czwórki, jeden z najwybitniejszych 
nlem'eckich znawców sztuki — prof. 
Alfred Kuhn — nie zawahał się napi­
sać, że jest on — „Rembrandtem lito­
grafii' i jednym z najwybitniejszych re­
prezentantów sztuki europejskiej w ogó 
le. Zasłużyła więc sobie grafika na­
sza w pełni na to ,by z nią zawrzeć 
znajomość jak najbliższą i jak najtrwal 
szą. I, by nie omijać żadnej z okazji 
do pogłębiania te; znajomości. A za­
tem także I tej, jaką stworzyło ostatnio 
Centralne B uro Wystaw Artystycznych, 
obwożąc po Polsce kolekcję naszej 
grafiki współczesnej. Nie jest wpraw­
dzie ta kolekcja ani zbyt obfita, ani 
też nie daje wyczerpującego poglądu 
na aktualny dorobek naszych grafi­
ków. Brak w niej dzieł kilku najwybit­
niejszych dzś majstrów naszej czarno- 
bałej sztuki, że wymenię choćby 
tylko Tadeusza Kulisiewicza. Ale mimo 
♦o — okazja do bardzo Interesujących 
spotkań ze sztuką jest. Spotkań nie­
jednokrotnie wzruszających i nieza­
pomnianych. Bo np. nie zapomni nikt 
drzeworytu Marli Hiszpańskiej, noszą­
cego tytuł „Rok 1939". Nie wiem, czy 
znajdziemy w plastyce polskej drugie 
dzieło, które by w sposób równie su­
gestywny i tak bez reszty przekonywa­
jący oddawało grozę tragicznych 
wrześniowych dni. Nezwykłe jest 
oddziaływanie emocjonalne tego drze­
worytu — jego wymowa, pozornie naj­
prostsza a w istocie swej nap'ęfa aż 
do patosu, aż do najwyższego tonu 
ekspresji. Podobna wstrząsające wra­
żenie wywiera drugie dzieło utalento­
wanej artystki — „Marsz z cegłami". 
I ono również pozostanie trwałym do­
kumentem przeżyć okupacyjnych, doku 
mentem, którego żarliwa wymowa przy 
wodzi na pam'ęć na|bardz'e; drama­
tyczne oskarżena zamknięte w nie­
przemijającym dziele Kaethe Kolwltz.

W przeszłość narodu, znacznie jed­
nak dalszą, s ęga akwaforta Jerzego 
Hoppena — .Powstanie Kościuszkow­
skie”. Grupa walczących powstańców 
ujęta jest tu w kompozycję przekony­
wającą prawdą wyrazu i głębokim 
wniknięciem w styl i ducha epoki.

W nasz dzień dzisiejszy, dzień odbu­
dowy i pracy, wprowadzą nas optymi­
styczne litografie Stanisława Brzęcz- 
kowskiego — zwłaszcza zaś jego „Or­
ka na ugorach", dalej opowieści o bu­
dowie mostu w Torun u: Kofmy Czu- 
ryłły i Barbary Naiębskiel oraz „Budo­
wa" Bogusława Marschalla. Na „Po-

przejęciem o kłopotach analfabetów 4 
o zwycięstwie traktorów. Na interesu­
jący objazd po miastach Polski zapro­
si nas przede wszystkim Stanisław Ra­
czyński — mocnym, świetnie skompo­
nowanym drzeworytem, wprowadzają­
cym nas na dziedzimec Biblioteki Ja­
giellońskiej, Z Krakowa droga wiedzie 
przeiz zburzoną „Warszawę" Józefa To 
ma i przez „Warszawę'r odradzającą

ogrodu pełnego 
kwiatów i naiicen- 
A trzeba wiedzieć, 
polskiej |est jed-

Nic

pen (akwaforta)
TE KOŚCIUSZKOWSKIE

się — Krystyny Wróblewskiej. Do Ka­
lisza — trafimy za Adamem Młodzia­
nowskim, a do Olsztyna, Szczecina 4 
Ustki zawiedzie nas Helena Krąźew- 
ska-Knofhe. Bydgoszcz zobaczymy w 
dwu wariantach: w uważnym, drobiaz­
gowym I ścisłym — Leona Pcoszay'a I 
w przelotnym nieco ale za to bardzo 
świeżym — Bogny Krasnodębskiej. 
Szkoda, że wśród wizerunków pozosta­
łych masl nią znalazł się kapitalny 
„Inowrocław" Stanisława Łuczaka I, że 
tak stosunkowo niewiele uwagi po­
święcili nasi graficy — wsi polskiej. A 
jaką ona może być świetną kopalnią te 
matów o tym niech zaświadczy odważ­
ny I mocny drzeworyt Burkiewicza — 
„Zbieranie kartofli". Jego wymowa 
surowa i prosta — to już coś znacznie 
więcej, niż tylko opowieść na sielski 
temat. Spotykamy się tu z pełną po­
wagi relacją z terenu walki. Z frontu 
pracy.

Gdy wypowiedź graficzna Borkiewi­
cza uderza i ujmuje szorstką prostotą 
form — to za to niezwykłą subtelnoś­
cią kreski zadziwi „Okno" Ludwika Ty- 
rowicza. A już wręcz majstersztykiem 
technicznej sprawności są drzeworyty 
Wacława Waśkowskiego. Aż dziw ja­
ką ogromną skalę walorów umie on 
rozpiąć między czernią I bielą. I on I 
większość jego kolegów po rylcu. 
Świetne opanowanie rzemiosła — oto 
co w pierwszym rzędzie cechuje naszą 
grafikę współczesną. Ale — w prze- 
dweństwle do założeń wczorajszych, 
nie tu kończy się droga je] Wysięku. 
Idzie ona dalej, znacznie dalej. Chce 
służyć nie tylko sprawom graficznego 
warsztatu — ale wszystkim dziennym 
sprawom pracującego człowieka. I orfo, 
co powoduje, że mając do dyspozycji 
tylko czerń i biel, jarzy się współczes­
na grafika polska wszystkimi kolorami 
życia.

„Dni Oświaty, Książki i Prasy“ 
dźwignią umocnienia Narodowego Frontu 

walki o pokój i Plan ódelni
W tych dn ach powołany został Głó­

wny Komitet Obywatelski Dni Oświaty, 
Książki i Prasy, na którego czele stanął 
Prezes Rady Ministrów Józef Cyran­
kiewicz.

Tegoroczne „Dn; Oświaty, Książki i 
Prasy", organizowane w terminie od 
3—15 maija, przebiegać będą w okre­
sie wielkiej ofensywy sił pokoju na ca­
łym świecie, w okresie przygotowań 
do narodowego plebiscytu pokoju.

Przeciwstawiając rozkwit naszej po­
kojowej oświaty, nauki i kultury roz­
kładowi i zwyrodnieniu „kultury" mor 
derców koreańskich dzieci, cynizmowi 
ludobójczel „nauk?' Imperialistycznej 
1 upadkowi oświaty w krajach kapita­
listycznych — „Dni Oświaty, Książki i 
Prasy" zjednoczą jeszcze silniej cały 
naród do walki w obronie naszego po­
kojowego budownictwa, naszych no­
wych, pięknych szkół I prawa naszych 
dzieci do beztroskiej 1 radosnej nauki.

Ukazując w licznych wystawach, od­
czytach i Imprezach kulturalno-oświa­
towych poważny dorobek oświatowy 
i naukowy Polski Ludowej, wyrażający 
się w coraz szerszej sieci szkół i za­
kładów naukowych, w coraz pełniej­
szej likwidacji analfabetyzmu, w coraz 
ściślejszym powiązaniu nauki z potrze­
bami gospodarki narodowe, — „Dni 
Ośwaty, Książki i Prasy" pobudzą u- 
czucle dumy z os ągnlęć naszej teraź- wych, zabawy ludowe ifp.

niejszości, ukazując jednocześnie wspa 
niałe perspektywy rozwojowe, jakie 
zapewnia oświacie i kulturze polskiej 
Plan 6-tefnI.

W licznych Imprezach „Dni” znajdą 
odbicie piękne tradycje postępowe na­
szej historii, tradycie Konarskiego, Koł­
łątaja i Staszica, budząc świadomość, 
że Polska Ludowa opiera się na całym 
dziejowym dorobku naszej kultury i 
nauki, a budownictwo socjalizmu po­
mnaża go wielokrotnie, napełnia nową 
treścią i udostępnia szerokim masom.

Bogaty program „Dni Oświaty, Książ 
ki i Prasy" unaoczni również szerokim 
masom wspaniały dorobek naukowy 1 
kulturalny przodującego kraju świata 
— Związku Radzieckiego, osiągnięcia 
w tej dziedzinie bratnich krajów demo 
kracjl ludowej oraz Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej — zacieśniając 
przez to jeszcze bardziej więzy, łączące 
narody miłujące pokój.

Na bardzo szeroką skalę zakrojony 
program kampanii „Dni Ośwaty, Książ 
kt | Prasy" obejmie liczne wystawy, 
kiermasze książek, imprezy oświatowo- 
kulłuraine, artystyczne i sportowe, u- 
roczysfe zakończona kursów dla an­
alfabetów, wyjazdy ekip szkolnych na 
wieś, konkursy gazetek ściennych 
spotkania czytelników z pisarzami i 
dziennikarzami, pokazy filmów oświato

Mieczysław Kościelniak .TRAKTORY" (akwaforta)

St. Brzęczkowski „BURZA
(z cyklu: „Sonety Krymskie")

T

Stefan Holew-ński

W kręgu żartobliwej bajki
Były w 

Puszknem 
ełów, których nazwiska i utwory po­
zostały wszakże znane tylko w ich oj­
czyźnie. Ani ody Dzierżawlna, Pietro- dźwigania wielkich ciężarów zdycha, 

ani komedie Wizlna, podobnym zaś jest do przejadającego 
__  _ ___ \ się stale żarłoka— albo o wilku, który

i— .. ; chwalących się zasługami kapitol’rt-
liczne zastępy pisarzy i po- I skich gęsi, co kiedyś Rzym uratowały, 

gdy same tylko na pieczyste się nada­
ją — albo o koniu, który z powodu

Rosji już w okresie przed

Edward Kozikowski

WIOSNA
Wiosna wdziera się tuta) jakąś nawałnicą, 
każdą ścieżkę trawami od razu zarasta, 
zakłada rezerwaty z niczym się nie licząc, 
i odgradza się linią graniczną od miasta.

Armią kwiecia obsadza wzgórza I pagórki, 
nasyca je plamami o wymyślnych barwach, 
I trwa w swym reallźmie poezji, jak Puszkin, 
póki barw nie zablerze noc rosą ciężarna.

A po nocy znów zalśni kolorami tęczy, 
znów będzie kłuć nas w oczy I szeptać uwodnię, 
I czarować bogactwem melodii pajęczych, 
| budzić w sercach bezmiar nieuchwytnych podniet.

Aż zarazi tęsknotą, pociągnie za sobą,
I po brzegi szaleństwem, jak winem napełni, 
aż werblem krew nam zagra, jak na bębnie dobosz, 
by wiośnie towarzystwa dotrzymać najwierniej.

wa i Dmltrjewa, ani komedie Wizina, 
Kapnista i Chwostowa, ani wiersze dy­
daktyczne Choroskowa, ani ludowa szedł szukać owiec, a wpadł do pslar- 
epopeja komiczna Bogdanowicza nie ni i chciał rozpocząć z nią polubowny 
wyszły poza granice Rosji. Toteż w 1 układ — i wiele innych, 
pełnym, przecwieństwie do tej plejady 
wyróżnił się z niej jeden poeta, które­
go rozgłos obiegi prawie świat cały . . । , l „ i i lwei n e uznawał,i trwa dotychczas. Bo kto, zacząwszy D, ... ...........
od szkolnej młodzieży, deklamującej z ,ew ”
pamięci „Konika polnego i mrówkę", i b>.eu«, obchodzony 

n e zna dz ś bajek Kiy<owa i nie wy- I 
czuwa satyry jego na wady i ułomno­
ści ludzkie?

Kryłow nie od razu stal się bajko­
pisarzem i nie od bajek rozpoczął dzia 
lalność literacką. Działalność la rozpa­
da się na dwa okresy. W pierwszym 
wydawał czasopisma morallzująco- 
satyryczne pod nazwą: „Poczta Du­
chów” oraz pisywał tragedie i kome­
die. W drugim okresie najpierw wy­
stąpił z przeróbką trzech bajek Lafon- 
talne'a, po czym, zachęcony ich powo­
dzeniem, oddał się tworzeniu włas­
nych pomysłów.

W roku 1809 wyszedł pierwszy zbiór 
23 jego bajek. Od roku 1811 przyby­
wały dalsze zbiory, dzielone na księgi. 
Dorównał w nich Kryłow Lafontaine'o- 
wi, a przez niego stał się bllsk'm Kra­
sickiemu. W samej Rosji zdobył nie­
bywałą poczytność. Między latam! 
1830—1840 jeden z księgarzy rozsprze- 
dał 40.000 egzemplarzy tych zb:orów. 
Z biegiem czasu w ciągu XIX wieku 
pojawły się bajki jego zagranicą w 
164 przekładach na 21 języków.

Nieraz, zwłaszcza w Rosji, doszuki­
wano się w bajkach Kryłowa aktualno­
ści politycznych, aluzji do figur urzę­
dowych, do osób głośnych w literatu­
rze lub w nauce. Być może, że fu i 
ówdzie wyczuć można wzmiankę o li- 
beraliźmle Woltera, o wojnie i najściu 
Francuzów w 1812 roku, o dekabry­
stach z 1825 roku, o jakimś moskiew­
skim stowarzyszeniu wzajemnej adora- I 
cjl. Ale na ogół były fo próby zawod­
ne. Kryłow unikał przytaczania wyda­
rzeń, osobistości, polityki i sporów. 
Tematem jego bajek są sprawy ogól­
noludzkie, a myślą przewodnią r* 
drość życiowa, ta przeciętna, nie za 
głęboka i nie za płytka. Aulor nie się­
ga do źródeł wiedzy, nie filozofuje, 
nie myśli o przebudowie świata, godzi 
się z nim, a znrerza jedynie do po­
prawy jego ujemnych stron. A więc 
brzydzi się szkodliwymi nałogami, po­
tępia niesprawiedliwość, gorszy się 
występkami, szydzi z pychy, zarozu­
mialstwa i głupoty. Wszystko to wypo­
wiada w słowach miękkich, łagodnych, 
a żartobliwych. Ridendo casłigat mo­
res. Trzyma się zasady, że prawda tym 
jest znośniejsza, gdy wpół okryta. 
Poucza, że trzeba tylko wiedzieć, gdzie 
prawdy szukać i na czym ona polega.

Znajdujemy u niego bajki o maj­
strze, co myślał o nadzwyczajnych spo 
sobach otworzenia szkatułki, gdy wy­
starczyło tylko wierzch podjąć — o cie­
kawskim, co zwiedzając muzeum oso­
bliwości, najmniejszego chrząszcza po­
dziwiał, a słonia nie zauważył, — o fi- 
lozowie, co mędrkował w ogrodzie, 
lecz ogórków nie miał, a ogrodnik bez 
mędrkowania obfity plon Ich zebrał, 
— o korzeniach, które ukryte w ziemi 
stanowią właściwą siłę drzewa, bo bez 
nich drzewo usycha i o liściach, które 
próżno się chełpią, jako co rok odna- j 
wlana ozdoba drzewa. ।

Osobliwością metody Kryłowa jest ' 
także wprowadzenie do bajek zw erzął i i 
w postaci uczłow:eczonej, czyli myślą- , 
cych I mówiących po ludzku. Oprócz i i 
bajki „O koniku polnym I mrówce", są 1 i 
to np. bajki o kwartecie, złożonym z i 
małpy, osła, kozła i niedźwiedzia i mi- < 
mo zmiany miejsc nie osiągającym har- j 
monli i o 'łowiku, który ich poucza, że < 
do grania trzeba być muzykiem i mieć < 

I delikatniejsze uszy ■

Sam Kryłow do bajek swych nie 
przywiązywał wielkiej wagi I zasług! 
swej ne uznawał. Gdy przyjaciele 

lew i Karlhof zapraszali go na ;u- 
' w 70 rocznicę je­

go urodzin, z powątpiewaniem prze­
mówił do nich: „czyście nie poza mia­
rę wykroczyli 
ów marynarz, co tylko dlatego cięż­
szych przygód nie zaznał, że nie jeź­
dzi daleko w morze".

Potomność wszakże nie kwestionuje 
twórczości Kryłowa i nadal wysoko 
stawia I ceni utwory świetnego bajko­
pisarza.

przecież ia jestem jak

WYDARZEŃ 
KULTURALNYCH

ORKIESTRA I CHÓR PR WYSTĄPIĄ 
w NRD

wymiany kulturalnej nrrię- 
Niemlecką Republiką De- 
wyjecheły w dniu 20 bm.

W ramach 
dizy Polską a 
mokratyczną, 
na gościnne występy do NRD ork'estra 
1 chór Polskiego Radia pod dyr. Je­
rzego Gerfa. Zespól wystąpi w Ber­
lina, Halle, Schwerinle I Rosłocku.

DAR DLA TOW. IM. CHOPINA

Towarzystwo im. Fryderyka Chopina 
otrzymało od Wszechzwązkowego 
Tow. Łączności Kulturalnej z Zagrani­
cą I tom wydanych ostatnio w Mo­
skwie „Dzieł wszystkich" Chopina pod 
redakcją profesorów Neuhausa i Obo­
rina. Tom ten zawiera cztery utwory 
koncertowe na fortepian z towarzysze­
niem orkiestry.

WYSTAWA FOTOGRAFIKI CZECHO-
SŁOWACKIEJ I POLSKIEJ

W Częstochowie otwarta została zor 
ganlzowana przez mie scowy oddział 
Polskiego Towarystwa Fotograficznego 
wystawa fotografiki czechosłowackiej 
i polskiej, połączona z pośmiertną wy­
stawą naijcelnle'szych prac pioniera 
fotografiki polskiej — Bułhaka. Więk­
szość prac fotografików polskich I cze- 
chosłowackch poświęcona jest życiu 
mas pracujących.

WYSTAWA PRAC
T. KULISIEWICZA W PRADZE

W Pradze otwarta została w łych 
dniach wystawa prac wybitnego grafika' 
polskiego — T. Kulisiewicza. Wysta­
wa wzbudziła duże zanferesowan'e 
wśród mieszkańców stolicy Czechosło­
wacji.

BIBLIOGRAFIA PRAC 
JULIANA MARCHLEWSKIEGO

Biblioteka Uniwersytecka w Łodzi 
kontynuuje zainicjowane w r. ub. opra­
cowanie bibliografii prac Juliana Mar­
chlewskiego, oparła; na materiałach, 
znajdujących się w archiwach i biblio­
tekach polsk ch, W porozumieniu z 12 
bibliotekami naukowymi oraz z wydzia­
łem historii KC PZPR sporządzono spis 
czasopism polskich 1 obcych, z którymi 
współpracował Julian Marchlewski l ze 
sławiono 816 pozycji druków samo­
istnych i prac, zamieszczonych przez 
Marchlewskiego w czasopismach pol­
skich i zagranicznych.

Obecnie biblioteka UŁ przystępuje do 
opracowania rękopisów i listów M.v- 

,. chlewsk.ego, jak też jego prac, które
— arbo o gęsiach, | ukazały się w dziennikach niemieckich,
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Cze kamy, czekamy.

Uczniowie szkół i rodzicielskie
wraz z masami pracującymi składają zobowiązania 1-Majowe

Meldunki o zobowiązaniach z okazji Święta Pracy z terenu miasta Bydgo­
szczy i całego Pomorza napływają do naszel redakcji bez przerwy. Obok 

robotn ków w Czyn e 1-Majowym kroczą spółdzielcy, obok rzemieślników 
— pracownicy umysłowi, obok młodzieży — ich rodzice...

Z dn a na dzień fala zobow ązań rośnie, a rezultaty to oszczędność, uspraw 
nienla, nowe inwestycje, wzmożenie pracy społecznej, zwiększenie wysiłku 
w walce o pokój, wykonanie Planu 6-letniego C socjalizm.

Autobus — cacy! 
Czerwony „Ma- 
oag". Publiczność 
jest bardzo z MZK 
zadowolona. Ale 
nie na Osiedlu 
Gdańskim, kędy 
kończy się linia au 
tobusowa. Na au­

tobus — rzecz zrozumiała — trzeba 
czasami czekać. A tu siecze deszcz 
lub dmie wiatr a nie ma się gdzie 
schronić. Trzeba bu przecie pobudo­
wać jakąś niewielką 
poczekalnię: daszek i 
mienne. O to proszą 
siedla, (ju-k).

prowizoryczną 
dwie ławki 
mieszkańcy

ka 
O-

A oto dalsze zobowiązania:
Młodzież II Ogólnokształcące! Szko­

ły w Bydgoszczy doceniając wielkie 
znaczenie wychowawcze i naukowe 
bibliotek: szkolnej, postanowiła uspraw 
nić tę placówkę. Już w lutym br. od­
była się narada wytwórcza biblioteka­
rek klasowych z opiekunem biblioteki 
celem zwiększenia czytelnictwa wśród 
uczennic, właściwego konserwowania 
księgozbioru I usprawnienia obsług! w 
bibliotece.

Doświadczenia wykazały, że uczen­
nice nai-chęlnlei korzystają z biblioteki 
w czasie przerw m-iędzylekcyjnych, że 
wolą naraz brać więcej książek niż jed 
ną i że zasadniczo czytają je nie dłu­
żej, jak 6—10 dni. Przebywając czę­
sto w bbiiotece, uczennice zauważyły, 
że do sprawne! obsługi czytelnika 
przez bibliotekarza przyczynię się m. 
in. i to, że książka jest oprawiona. Dia 
uczczenia 1 Maja delegacje klasowe 
złożyły na ręce opiekuna biblioteki 
prof. A. Zujewsk ego kwotę 1456 zl 
na oprawę zniszczonych i nowozakupio 
nych książek, a ponadto klasa pedago­
giczna jako Czyn 1-Ma|owy podjęła 
się estetycznie urządzić lokal bibliote­
ki, a poszczególne klasy — pomóc w 
uporządkowaniu i konserwowaniu bi­
blioteki, co wyn esle przeszło 100 go­
dzin pracy przy księgozbiorze liczącym 
okc-ło 4 tys. ks:ążek.

♦
Zarząd Komitetu Rodzicielskiego 

Szkoły Podstawowej nr 3 w Bydgo-

szczy z okazji 1 Maja powziął zobo­
wiązanie i wezwał Komi-łel Rodziciel­
ski Szkoły Podstawowe! nr 2 w Byd­
goszczy do współzawodnictwa w wy­
konaniu podjętych zobowiązań w ter­
minie do dnia 30 bm.

Celem upiększeni szkoły zobowią­
zano się wykonać w terminie do dn a 
30 bm. 14 skrzyń do kwiatów na okna 
•posobem gospodarczym, 8 ławek dla 
dzieci na boisku szkoły, a w ramach 
zobowiązania długofalowego w term - 
nie do 20 sierpnia br. przebudować 30 
ławek szkolnych z 4-osobowych na dwu 
osobowe I odnowić dw;e ubikacje 
szkolne.

Wartość podęfych zobowiązań Ko­
mitetu Rodzlcielsk ego wynios ę 1542 
złotych, (r)

Nowy tramwaj
budują bydgoscy tramwajarze d!ą uczczenia 1-Mąja

Warsztaty Miejskich Zakładów Ko­
munikacyjnych w Bydgoszczy dla 
uczczenia Święta Mas Pracujących 
postanowiły oddać do użytku przed­
terminowo nowy wda tramwajowy nr 
23. Wóz ten kształtami swoimi przy­
pominać będzie istniejące już wozy 
motorowe jednokierunkowe, z tym, że 
konstrukcja jego pozwalać będz!e na 
ruch dwukierunkowy. Tramwaj ten 
obsługiwać będzie trasę „41*,

Jak się dowiadujemy, w ciągu roku 
bież, bydgoski tabor tramwajowy zo­
stanie zasilony nowym wozem moto­
rowym typu znormalizowanego, który 
otrzymamy ze Stoczni Gdańskiej- Bę­
dzie to tramwaj wielkomiejski, który 
w ciągu trwania Planu 6-letniego zo­
stanie wprowadzony do ekploatacji 
na wszystkich Uniach.

Dla uczczenia 1 Maja pracownicy 
MZK postanowili zakończyć przedter­
minowo remont jednej przyczepkj oraz 
wymienić tory tramwajowe na posz- 
gólnych odcinkach tras- Pracownicy u- 
myslow1 MZK podjęli zobowiązanie

przebudowy pętli autobusowej na 
Czyżkówku. Prace te wykonują poza 
normalnymi godzinami pracy. (Nik)

X
Maluczko a 

„Niemcy” ukażą 
się na scenie Tea­
tru Ziemi Pomor­
skiej po raz setny. 
Kilkadziesiąt tysię 
sięcy osób w tym 
czasie przyglądało 
się wywieszonym 
w pierwszym o-

brazie (na posterunku żandarmerii) 
afiszom, a tylko jeden widz, a miano 
wicie ob. L. Brogowski z Bydgoszczy, 
Śląska 11/2 zauważył, że słowo „Be- 
kanntmachung" jest napisane przez 
jedno „n“.

Korespondent nasz ma słuszność, 
twierdząc, że słowo to nie pochodzi 
od polskiego „kantować"... i dlatego 
pisze się przez dwa „n".

Musimy się uderzyć w piersi i przy 
znać, że na blisko 60.000 widzów je­
den spostrzegawczy, to zbyt mało, (r)

Piłkarska wyprawa

Brawo Budowlani!
Szwederowo otrzyma boisko sportowe

Napoje chłodzące
IW] apói Jest Jedynym środkiem ta­
i’ kim możemy ugasić pragnienie. 
Szczególnie w okresie upałów orga­
nizm ludzki potrzebuje większej ilo­
ści wody, wtedy pragnienie wystę­
puje w większym niż zazwyczaj sto­
pniu. Wyfeżdlając w dni upalne 
poza miasto — na wycieczkę, zabie­
ramy 
poju chłodzącego, aby „nie umierać 
z pragnienia".

W mieście noszenie przy sobie wo 
dy czy innych środków chłodzących 
fest całkowicie niepotrzebne. Idąc 
ulicą w każde) chwili od godz, 8 
do późnego wieczora (godz. 21) za 
kilka groszy nabyć możemy w kio­
skach — różnego rodzaju napoje 
chłodzące. W bież, roku Bydgoskie 
Zakłady Fermentacyjne lak i w latach 
ubiegłych prowadzić będą na terenie 
naszego miasta kioski t napojami 
orzeźwiającymi. Ogćłam w nadcho­
dzącym okresie letnim czynnych na 
terenie miasta będzie siedem kio­
sków. Cztery z nich przy dworcu 
malei kolejki, na Placu Piastowskim, 
Szwederowie (róg Orlej i Skorupki) 
oraz na Placu Zjednoczenia czynne 
były juź w ub. okresie letnim. W 
chwili obecnej przeprowadza się re­
monty kiosków. Oprócz czterech 
wspomnianych w dniu Świefa Pracy 
otwarte zostaną dwa nowe kioski — 
w Lesie Gdańskim oraz na rogu ulic 
Król. Jadwigi I Dworcowej. W póź­
niejszym okresie dla spacerowiczów 
i okolicznych mieszkańców postawio­
ny będzie kiosk z napojami w Parku 
Ludowym przy ul. Stalina.

Jednak liczba siedmiu kiosków 
dla blisko 150-tysięcznego miasta 
byłaby niezadowalająca, gdyby kie­
ski „Ruchu" oraz sklepy MHD I BSS 
nie rozprowadzały detalicznie napo­
jów chłodzących. Widać z tego, it 
sytuacja „napojowa" w Bydgoszczy 
jest całkowicie przygotowana do nad 
chodzącego okresu uprłiw. (iks)

i sobą odpowiednią ilość na-

Blisko 100.000 km
na „Skodzie" bez remontu

Kierowca samochodowy z Pomor­
skich Zakładów Przemysłu Wapienne­
go, Jan Wieleba. przejechał samo­
chodem marki „Skoda'* 90.600 km bez 
remontu.

W ub roku, gdy klasa pracująca 
podejmowała zobowiązania dla uczcze­
nia 1 Maja. Wieleba zobowiązał się 
przejechać na obsługiwanym przez 
siebie samochodzie <nr rej- A-41502) 
80.000 km bez remontu. Zobowiąza­
nie swoje wykonał, a w roku bieżą-- 
cym zobowj^iza) się normę tę podwyż­
szyć.

Zwracamy się do kierowcy z pyta- 
n'em. co wpłynęło na to. że samo­
chód jego w ciągu tak długiego czasu 
nie wymagał napraw?

— Przede wszystkim nie używam 
alkoholu — mówi Jan Wieleba — 
następnie żebym nie w’em z kim je­
chał, szybkością dysponuje wyłącz­
nie sam, a wreszcie wóz stale prze­
gadam i utrzymuje go w należytym 
porządku j czystości To wszystko 
wpłynęło również na to. że przy prze­
jechaniu blisko 100.000 km zużyłem 
dopiero jedną,’ zmianę opon 1 że wćz 
'pochłania normalną ilość oljwy.

Ob- Wieleba zdaie sobie doskonale 
sprawę, że oprócz umiejętności jazdy 
potrzeba duao doświadczenia a prze­
de wszystkim teorii, którą czerpie z 
książek samochodowych radzieckich^ •'

bm. jednogłośnie podjęli uchwałę prze 
pracowania w dniu 28 bm. przy powsta 
jc.cym obiekcje 6 godzin w liczbie -120 
osćb.

W dniu Święta Klasy Robotniczej 
na nowowybudowanym boisku zosta* 
nie rozegrany pierwszy w hjstor11 
Szwederowa prawdziwy mecz piłkar­
ski. (uz) ' ■

Szwederowo, ta największa dzielni­
ca robotnicza Bydgoszczy, której mie­
szkańcy w większości — to zapaleni 
miłośnicy sportu, była dotychczas zu­
pełnie pozbawiona boiska sportowego. 
Aby obejrzeć mecz, mieszkańcy Szwe­
derowa zmuszeni byli odbywać długie 
wędrówki, tak bowiem można określŁć 
spacer spod lotniska na Bielawki.

Juli jednak w naj-bil «zym czasie 
Szwederowo otrzyma boisko sporto­
we- Zrzeszenie Sportowe Budowlan1, 
jako swój Czyn 1-Majowy zadeklaro­
wało budowę dalszego stadionu spor 

lym towego w Bydgoszczy. Już z dniem

Zainteresowanie 
bydgoszczan spor 
tem jest duże 
Świadczy o l„— ...... . - ,. - „
liczba zgłoszeń na 28 bm.. a więc za kilka ani zostaną, 
wycieczkę sporto- i 
wą do Poznania, 

którą organizuje „Orbis", Na oglą­
danie kopanej pitki przez „Koleją- I 
rza" (Bydg.) i „Stal” (Pz) znalazło 
się 800 amatorów. A to sporo! (ż-fa).

Wrogowie koni

MIM,, u ---- -
na dotychczasowym polu u zbiegu lic 
Lenartowicza 1 Konopnickiej wkopane 
bramkj na boisku piłkarskim- W 
związku z zadeklarowaniem tego Czy 
nu 1-Majowego sportowcy Budowla­
nych na zebraniu odbytym w dniu 18

Tak niewiele jest 
m Bydgoszczy po­
jazdów konnych, a 
i te które są nie 
wszystkie posiada 
ją odpowiednich 
woźniców. Bardzo 
często widzi się, 
specjalnie na ul. 
Armii Czerwonej,

konie ciągnące wozy w galopie:
Tylko ten, kto chce się jak najszyb 

ciej pozbyć konia pozwala mu w za 
przęgu galopować po bruku, (r).

LORTOWĄj
STADION SPÓJNI ul. Nakielska 

godz- 9.30. Start do Biegów Narodo­
wych, udział biprą szkoły zawodowe, 
członkowie Ogniwa, Spójni i Głucho­
niemych.

GODZINA tl mecz p’lkarski o mi­
strzostwo klasy wojewódzkiej pomię­
dzy Spójnią- a inowrocławską Uaźąi 
Z uwagi na wzmocniony skład gospo­
darzy należy się liczyć z wygraną 
Spó jnl,

STADION GWARDII (u>l- Sporto­
wa). godz. 16.30. Mecz piłkarski o 
mistrzostwo II Ligi pam'ędzy Budo­
wlanymi z Gdańska a miejscową' 
Gwardią-. Jak wielka wagę do powyż­
szego spotkania przywiązują gdeńsz- 
czacie ewiadczy ° zorganizowa- 
ni u specjalnego pociągu popularnego, 
którym na spotkanie bydgoskie wy­
biera s(ie szeroka rzesza kibiców gda-n 
s-kich. Z drugiej strony zaś gwardziści 
chćą s’ę przed własną, publicznością 
zrehabilitować za ostatnią pora- kę po­
niesioną tydzień temu w Stupsku-

Wierzymy, że miejscowi pod batu­
tą Patko!1. który jur wyleczył ostat­
nią: kontuzję, dołową wszelkich starań 
aby z tego spotkania wyjść o-bro-nną' 
ręką

ftfowy zarząd
T-WA MIŁOŚNIKÓW M. BYDGOSZCZY

W Pomorskim Domu Sztuki odbyło 
się roczne walne zebranie Towarzy­
stwa Miłośników m asła Bydgoszczy. W 
pierwszej części zebrania inż. Licz- 
nersk-l wygłosił interesujący referat na 
temat architektury i urbanistyki m-iasta 
Bydgoszczy oparły na trzech pracach: 
architektów bydgoskich, warszawskich 
i gdańskich.

Przed oczami słuchaczy przesunęły 
się wizje wielkiego miasta z uregulo­
wanymi arteriami, z monumentalnymi 
gmachami i doskonalą komunikacją — 
miasta, którego rozwój potoczy się w 
przyszłości pod hasłem: „Frontem do 
Brdy!"

Drugą część poświęcono na sprawo­
zdania z działalności zarządu, którego 
poczynana w ub. roku szły po linii 
troski o CzysMi, upiększenie miasta 
I dobro człowieka pracy. Na zakoń­
czenie dokonano wyboru nowego za­
rządu Towarzystwa, w skład którego 
weszli: ako przewodniczący — prze- 
wodn. Prezydium MRN Maludzińsó, 
jako zastępcy — prof. Turwld oraz 
Jako członkowie: dyr Muzeum Borucki, 
dyr. Biblioteki Miejskie! Bełza, Inż. 
Licznerski, Inż. Bolński, dyr Ogrodów 
Miejskich Wodwud, pracownik PZW 
Wyrzykowski, pracown'cy fizyczni — 
Mroź i Panowlcz oraz pracownik MRN 
Plewach. Do zarządu dokooptowano 
również inż. Szulisławsklego.

Walne zebrane ustelło również no­
we wpsowe i składki miesięczne. — 
Wpisowe wynosić będz e 1 zł, składka 
miesięczna 0,50 zł.

CjjMu/m nie fuvidy wU...

BZG, czyli kryjące sfę za tym skró 
tem Bydgoskie Zakłady Ga* 

stronomiczne, obraziły się na „IKP‘‘ 
dlatego, id niedomagania tej instytu­
cji poruszamy... w formie satyrycznej. 
Szkoda że BZG nie odpowiadają na 
treść zaraufów. a tak są czule na 
punkcie formyl

Sportowcy w dniu 1-Maja
..-Łopoczą na wietrze sztandary, sprężyście maszerują- kolumny spor­

towe. Mjenfą się w słońcu ró-hnoba-rwne dresy. Idą. piłkarze, wioślarze, 
jadą na niebieskich „Bałtykach" kolarze, idą w pełnym „bojowym*' ryn­
sztunku lodowi hokeiści, przelecieli z hukiem motorów żużlowcy. Idą 
sportowcy — awangarda bo jowników o Pokój i Plan 6=!etni.

Oto wizja tegorocznej kolumny sportowej, na której czele pójdą naj­
młodsi zawodnicy zrzeszeni w SKS=ach szkól podstawowych-
Pótóniej pójdą Ich starsj koledzy z I ul. Zamojskiego spotkają, stę w tra- 

SKS-ów szkół średnich, ogólnokształ- | dycyjnym juź wyścigu dziecięcym naj 
młods-i bydgoscy „kolarze*, podczas 
gdy ich starsi koledzy rozegrają wy­
ścig szosowy na dystans-ie 50 km Start 
i meta przy wodociągach miejsk'ch u 
wylotu szosy gdańskiej-

Na boisku Spójni zmierzą swe siły 
piłkarze ręczni. Odbędzie się tam 
czwóirmecz siatkówki 1 koszykówki o 
puchar ORZZ. Udział biorą zespoły Ko 
lejarza, OWKS, Spójni i Gward1!. (ur)

c.cych i zawodowych oraz przedsta­
wiciele sportu wiejskiego. Za nimi 
przemaszerują sportowcy Zrzeszeń 
Sportowych' Pochód otworzę koleja­
rze. za którymi w dalsze,' kolejnoóci 
pójdą Budowlani, Głuchoniemi, Liga 
Lotnicza. LJga Morska, Ogniwo. Unia, 
Spójnia. Stal i Gwardia. Kolumnę 
sportową zamknie ekipa sportowców 
OWKS-u,

Przed kadldym z klubów stanęło 
więc ogromne połę do popisu, do wy­
kazania 'eh umiejętności organizacyj­
nych.

Każde zrzeszenie powinno w ra­
mach swego oddziału zaprezentować 
ostygnięcia sportowców w ramach 
walki o pokój i Plan 6-letni. przedsta­
wić makiety propagujące kulturę fi­
zyczną, j aport oraz makiety odsła­
niające prawdz'we obUcze podżega­
czy wojennych.

Po pojuldniu we wszystkich punk­
tach miasta zostaną, zorganizowane 
zawody sportowe. Główne pokazy od­
będą się na stadionie Gwardii i roz« 
poczną się o godz. 17. Program przewi 
duje konkurencje lekkoatletyczne, po­
kazy gimnastyczne, tańce ludowe, tur­
niej tenisowy oraz wyścigi na żużlu-

Na stadionie zimowym Gwardii przy

Odczyt
Towarzystwo Wiedzy Powszechnej, 

urządza w dniu 23 bm. o godz. 19 w 
sali Pom. Domu Sztuki odczyt na te* 
mat: „Dymitr Mendelejew. twórca 
podstaw naukowych chemii* na który 
zaprasza się o-bywateli miasta. Odczyt 
połączony będzie filmem pt- „Skro­
plone powietrze'*. Wstęp bezpłatny-

PRZEPISOWO
Nawiązując do glo-sii 'naszego 

Czytelnika. który zamieściliśmy 
13 marca pt. „Pod adresem BSS*' 
Wojewódzki Inspektorat PIH po 
daje. że wysokość pobieranych w 
„Barze kolejowym" opłat za 
chleb jest zgodna z wytycznymi 
Centralnego Zarządu Przemyślu 
Gastronomicznego.. (156)

W NOCY - NIEMOŻLIWE!
Potwierdzając treść naszej no­

tatki z 21 marca pt. „Światło zga 
sio*' ZEOP wyjaśnia, iż w nocy 
z 19 na 20 ubm- na omawianym 
odcinku przepaliły się bezpiecz­
niki. a wymiana ich w ciągu no­
cy była niemożliwa, gdyż bezpie­
czniki znajdują się przeważnie w 
piwnicach domów, które na noc 
są zamykane. (157)

Uwaga radiosłuchacze!
Polskie Radio podaje codziennie 

wiadomości o zobowiązaniach Pierw* 
szomajowych w trzech s-talych blo­
kach: o godz. 12.15 w programie I. 
o godz. 17.45 w programie II i o go­
dzinie 20-20 w programie I i II.

Sprawdźcie czy również wasze za­
kłady pracy nadesłały wiadomości o 
realizacji zobowiązań. Komunikaty, 
jak również uwagi o tych audycjach 
należy nadsyłać na adres: Polskie Ra­
dio Bydgoszcz. Aleje 1 Maja 50.

KINO

Organizatorzy kolonii letnich dla 
dzieci! Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej Wydział Oświaty w Bydgo­
szczy, wzywa wszystkich organizatorów 
kolonii letnich dla dzieci I młodzieży 
— po odbiór wzorów planowania sieoi 
kolejowe: na akc-ję letnią,

Po odbiór należy zgłosić się w Wy­
dziale Oświaty, Jana Kazim'erza 5, III 
piętro, pokój 41 w dniu 23 br.

ZS „Włókniarz". W niedzielę 22 bm. 
o godz. 10 na boisku przy ul. Karpac­
kiej zostaną przeprowadzone biegi na- i 
rodowe dla łych kół sportowych, które 
dotychczas n'e brały uc'z'elu w bie- ! 
gach.

POMORZANIN: Statek 
Derbent (16, 18, 20)

POLONIA: Hamlet (15, 
18, 21)

ORZEŁ: nieczynne
WOLNOŚĆ: Wilcze

doły (15.45, 17.45, 20)
GRYF: Mo'a miła

(15.45, 17.45, 20)
MIR: As wywiadu (17 

i 19)
BAŁTYK: Rzym miasto 

otwarte (15.45, 17.45,20)
ROZMAITOŚCI: Świat 

młodych 12/50, — 
uką j technika 8/50 
godzinę od 16—24)

CO?
WtCbY?

DYŻUR APTEK
Nr 12, ul. Grunwaldz­

ka 37, fet. 34-31
Nr 19, Al. 1 Maja 97, 

lei. 23-61.
W niedzielę od 10—12 

pełni dyżur lek.-dent. H. 
Brodowska, Bocianowo 
30.

WYSTAWY
Pomorski Dom Sztuk): 

Wystawa Współczesne! 
Grati-kii Polskiej (czynna 
od godz. 10—13 I od 
16—18).

Muzeum Im. Wyczół- 
denastel 9.30 j 11.30. ' kowsklego: Zbiory stałe 
Gryf: Wleik e nadzieje I obrazów L. Wycrółkow- 
11. Bałtyk: Śpiewak n'e- j skiego (czynne od godz. 
znany 9.30 ■ 11.30, 9—19).

Na- 
(co

Poranki: W niedzielę: 
Pomorzanin — Przybra­
na córka 10 i 12, Wol­
ność: Dziś w pół do je- j 

om : 1: zn

Niedziela: „Moralność 
pani Dulsklej" w teatrze 
nowym (15.30 i 19)

Poniedziałek

Program dna. 6.52 
Komunikaty. 6.55 Muzy­
ka. 10.10 Koncert ork. 
PR pod dyr. Arn. Rezle­
ra z udziałem Ireny Mu­
rawskiej, sopran. 14.50 
Koncert rozrywkowy 
zesp. instr. Tad. Polań­
skiego, Ryszard Dudzik 
akordeon. 16.20 Bydgo­
ski dziennik radiowy. — 
16.35 Ufwoiy skrzypco­
we w wyk. Yehud Me­
nuhina. 18.00 Audycja 
słowno-muzyczna „Ser­
giusz Prokofiew" — opr. 
Jadwiga Węsławska.

6.50
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kropla wiedzy (38)

Krew trucizna
NIEDZIELA _ ’’■Ł-3
F/Z/.SPORTOW

TABELA WYGRANYCH 65 LOTERII
Często się słyszy, że jedna z naj'» 

Inowszych chyba dziedzin medycyny 
transfuzji krwi jest równocześnie 

jedną z najstarszych gałęzi nauki, 
dążącej do zmniejszenia cierpień czło= 
■wieka.

Podobno nawet legendarny Hipo* 
krates posiadał już umiejętność prze* 
taczania krwi, a cóż dopiero lekarze 
Odrodzenia! Przetaczano nie tylko 
krew z człowieka do człowieka, ale 
nie wahano się nawet przed transfu* 
zją krwi jagnięcia do żył człowieka!

Z jakim skutkiem?

a>a

AB+A+B+.O

No, powiedzmy szczerze: skutki 
były różne. Niewątpliwie niejedna 
transfuzja musiała wywołać objawy 
dodatnie, (bo w przeciwnym wypad= 
ku zaprzestanoby ryzykownego eks< 
perymentu po kilku pierwszych nie= 
udanych próbach), ale z drugiej stro’ 
ny nie ulega najmniejszej wątpliwość 
ci, że niejednokrotnie krew zdrowe' 
go człowieka wprowadzona do żył cho 
rego miast go wzmocnić na siłach, do 
bijała go natychmiast.

Dopiero w 1900 roku udało się 
stwiedzić przyczynę tak różnych skut' 
ków transfuzji krwi. Młody uczony 
wiedeński Karol Landsteiger wykrył, 
iż różni ludzie posiadają różną krew. 
Po szczegółowych badaniach wy> 
odrębniono dwie szczególne cechy 
krwi, które nazwano cechę A i cechą 
B. Dwie te cechy podzieliły krew ca' 
łej ludzkości na trzy grupy: ludzi o 
krwi zawierającej jedną z cech (A 
lub B), oraz obie cechy razem (AB). 
Ponadto dało się wyodrębnić grupę 
osób, których krew nie posiada żad« 
nej z wymienionych cech i którą z 
tego powodu zaliczono do tzw. grupy 
zerowej. Dopiero z tą chwilą transfu' 
zja krwi mogra się oprzeć na podsta’ 
wach prawdziwie naukowych.

Pierwszym oczywiście wnioskiem 
było stwierdzenie, że transfuzji krwi 
można dokonywać tylko pod tym wa«

runkiem, iż przetacza się do organiz« 
mu chorego krew tej samej grupy. 
Bliższe badania wykazały, że krew 
każdego dorosłego człowieka posiada 
pewne przeciwciała, które atakują 
bezwzględnie krwinki o odmiennej 
cesze. W ten sposób okazało się, że 
osobnicy o krwi AB bez szkody dla 
organizmu mogą przyjąć nie tylko 
krew AB, ale także A lub B, zaś gru’ 
pa zerowa krwi, jako nie posiadają* 
ca żadnych cech, może być stosowa* 
na dla wszystkich ludzi.

Badania krwi ostatnich lat wyka* 
zały dalsze jej zróżniczkowanie. W 
r. 1928 wykryto dwie następujące ce« 
chy M i N (a także mieszańca MN) 
występujące równolegle z cechami 
A i B, a w r. 1939 wykryto cechę Rh 
znajdującą się we krwi 85 proc. lu« 
dzi rasy białej ( występującą jeszcze 
częściej we krwi innych ras). Ostat' 
nie badania wykazały, że brak czyn1 
nika Rh we krwi kobiet wywołuje u 
ich dzieci posiadających czynnik Rh 
szereg poważnych komplikacji koń' 
czących się niejednokrotnie śmiercią 
ozy to w życiu płodowym, czy też w 
pierwszych dniach niemowlęctwa, (z)

Z misirzosiw bokserskich 
ZS „Gwardia"

POZNAN (G). w drugim dnfu mi­
strzostw b-cJtserskich ZS „Gwardia” 
nastąpiło uroczyste otwarcie turnieju, 
poprzedzone przemówieniami dr Orło­
wa w imieniu organizatorów i płk. M> 
necktago przewodniczącego ZS „Gwar 
dia‘. Przy dźwiękach hymnu młodzie­
żowego weęgnięcia flagi na maszt 
dokonał Ko’czyAjk; w asyście Kasper- 
czaka 1 Antkiewicza- Ogółem rozegra 
no 40 walk, które były bardzo cie­
kawe i zacięte.

Z ciekawszych wynrkdw podajemy: 
w. musza — Frrckowiak (Warszawa) 
wygrał z Łakomym (Wrocław) mfmo, 
że wrocławianin przewatła) lekko we 
wszystkich starciach; w. lekka — Ar.t- 
kiewjcz (Gdańsk) zwyciężył przez t. 
k. o- w II starciu Trawióskjego (Bdg); 
w. lekkopółśrednia — Kosicki (Kosza- 
Itn) po porywającej walce wypunkto- ! 
wal Pęka (Gdańsk).

Wszystkim Przyjaciołom 1 Znajomym, którzy oddali 
„slafnia przysługę drogiemu i niezapomnianemu mrżo- 
"i i ojrn naszemu

h of.crrowi Wojska Po’skiego 
składamy Serdeczne „Bóg zapł

1274 Żono ।

OBWIESZCZENIA
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Gdań­
sku zawiadamia, że Dyrektor Okręgu K. P. przyj­
muje obywateli z prośbami, skargami i zażale­
niami na działalność wradz PKP na terenie DOKP 
w każdy poniedziałek od godz. 10—11 I od 
17—18 w Gdańsku, ul. Dyrekcyjna 2/4, pok. 224.

(1283)

• PONIEDZIAŁEK, 23 KWIETNIA 1951 r.
i,00 Początek audycji. 5.03 Sygnał czasu. 5.05 

Wlidomoścń poranne. 5.10 Audycja dla wsi. 5.20 
Koncert dla świata pracy. 6.00 Program dnia. — 
6.05Glmnastyk«. 6.15 Melod e ludowe. 6.45 Pro­
gram dnia. 7.00 Dziennik jx>ranny. 7.15 Muzyk*. 
7.20 Wszechnica Radiowa. 7.40 Muzyk* rozryw­
kowa. 7.55 Wiadomości poranne. 8.00 Przerwa. 
11.50 Głos mają kobiety. 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał, 12.04 Dziennik południowy. 12.15 Mu­
zyk* rozrywkowa. 12.30 Audycja dla wsi. 12.45 
Na swojską nutę. 13.15 Pogadanka — Bydgoszcz 
lokalnie. 13.25 Program dna. 13.30 Audycja 
szkolna dla klas III—IV. 13.50 Audycja ZNP, 14.Ó5 
Ballady Schuberta i Leevego. 14.30 Audycja 
szkolna dla klas V—VII. 15.30 Aud. di* świetlic 
dziecięcych. 15.50 Audycja PCK dla chorych. 
16.05 Utwory fletowe. 17.00 Wiadomości popo­
łudniowe. 17.05 Odpowiedzi fal.' 49. 17.15 Frag­
menty z opery ludowej Michała Dudka „Sierota". 
17.45 Audycja dla młodzieży. 18.45 Audycja dia 
młodzieży 19.00 Wszechnica Radiowa. 19.20 Kon 
cert z Wrocław a. 19.40 Lekcja języka rosyjskie­
go. 20.00 Dziennik wieczorny. 20.45 Koncert ju­
bileuszowy Sergiusza Prokofiewa — audycja sło 
wno-muzyczna. 21.15 Nowe książki, 21.30 Muzyka 
I aktualności. 22.00 Parchomlenko — odcinek 
pow. Wsiewa -'oda Romanowa. 22.20 Koncert 
kameralny. 23.00 Ostatnie wiadomości, 23.10 Kon­
cert z Krakowa. 23.55 Program n* dzień następny, 
hymn i koniec audycji.

KICHA KUJ A I ADMINISTRACJĄ W HY IHIoSZCZŚ 
ot Czerwonej Anuli 20. — Telefon nr 33 41 I 33-42.

DZIAŁ OGŁOSZEŃ W HVDGOSZCZY
ol. GoneraItsstinuso Stallnn 2 (1‘ort Arkadami), Tel 24-2V 
Prenumerata poczlowa 3.60 zl. przez roznnuclelf 3 90 zl 
miesięcznie Rękopisów nlezamówlonych Redakcja nte 

żwraca — Za ogłoszenia Redakeja nie odpowiada

W CAŁYM KRAJU 
BIEGI NARODOWE 

II LIGA PIŁKARSKA
I GRUPA

Poznań — Kolejarz BydgoszczStal Poznań — Kolejarz Bydgoszcz 
Kolejarz Giaifsk — Gwarda Słupsk 
Gwardia Bydg. — Budowlani Gdańsk 
Stal Wroclaw — Kolejarz Toruń

II GRUPA
Włókniarz Widzew — Gwardia W-wa 
Spójnia W-wa — Gwardja Białystok 
Włókniarz Radom — Kolejarz Olsztyn 
O. W K. S. Lublin —' WKlkniarz Cho­

daków
III GRUPA

Giirn’k Wałbrzych — Ogniwo Często­
chowa

Budowlani Opole — OWKS Wroclaw 
Stal Lipiny — Stal Starachowice 
Girnik Zabrze — Górnik Bytom

IV GRUPA
Stal Sosnowiec — Budowlani Przemyśl 
Włókniarz Chełmek — OWKS Kraków 
Ogniwo Tarnów _ Gćtrndk Knnrów 
Gwardia Kielce — Stal Drbrowa Góm-

MISTRZOSTWA PIĘŚCIARSKIE 
ZRZESZEŃ SPORTOWYCH

Tczew: Spójnia; Wrocław: Stał; 
Kraków: Ogniwo; Oświęchn: Unia; 
■tót-l^: Wlukniarz; Poznań: Gwardia; 
Gdaóisk: Kolejarz; Katowice: Górnik.

I LIGA SZCZYPIORNIAKA
AZS Katowice — Kolejarz Tam. Gótry 
Kolejarz Gniezno — Budowlani Opole 
Włókniarz Łlttilf — Spójnia Katowice 
Budowl. Chorzów — Ogniwo Kraków

H LIGA SZCZYPIORNIAKA 
Kolejarz Opole — Unja Kraków 
Stal Kuł- Racfb. — Stal Siemianowice
Wfoniarz Kraków — Gólrnik Siemian 
AZS Wroclaw _ Kolejarz Bydgoszcz

Zobowiązania 
kolarskiej

Kadry Narodowej
Kolarze Kadry Narodowej przeby» 

wający na obozie treningowym w Po* 
lanicy Zdroju zobowiązali się do 
wzięcia czynnego udziału w pracach 
związanych z przeprowadzeniem Na* 
rodowego Plebiscytu Pokoju. Ponad< 
to przyrzekii zespolić wszystkie swo* 
je siły do wykonania Planu 6«lotnie« 
go, aby pracą pokojowego budownic’ 
twa pokrzyżować agresywne plany 
podżegaczy wojennych.

4 dzień ciqgnienia II ej klasy
Wygrane po 20.000 zł padły na 

Nr Nr 18771 24941 80972 85002 98492
Wygrane po 10.000 zł padły na 

Nr Nr 71 22803 49808 61794.
Wygrane po 5 000 zł 

Nr Nr 22826 34907 53829 
62726 72195 77578 78194 
107950.

Wygrane po 1.000 zl 
Nr Nr 4185 5347 5429 8559 9101 
19037 
52088 
61980 
81194 
94924

Wygrane 
Nr Nr 1637

padły na 
57245 60827 
82296 89443

20556
52339
61998
83415
95804

37805
54076
66727
87138

padły na 
14142 
46994 
61126 
78727 
88578

42001
59049
75927
88059

22645 
53699 
64388 
87036
95860 100595.
po 400 zł

2158 3525 3763 4574 5352 
6435 7088 8016 9448 9751 15219 
15726 
18050 
25440 
27962 
34556 
38593 
41877 
45014 
47594 
49347 
52507 
55557 
57241 
60458 
67979 
70299 
72933 
74053 
77271 
81282 
33408 
86590 
89854 
91725 
94205 
98063 I 
101277 
103612 
105292 
107599 
109398

padły na

15800
18123
25729
28355
35599
38848
41958
45624
47689
49601
52939
55694
57329
60851
68587
71307
72962
75287
77544
82136
83699
86691
90693
91751
94429
98269

1 101750
I 103850
I 105406
I 108099
I 109833.

16825
20024
26209
30680
36278
39453
42515
45796
47911
49876
53267
56357
57514
62880
68903
71346
73122
75545
78436
82865
83942
87714
91062
91774
95326
98454 99101 99591

103007
104290
105904
108462

16864 
21139
26545 
31558
36404 
39873
42929 
46009
48843 
51085 
53700
56911 
57922
62979 
69362 
71515 
73132
75738 
78910
82973 
84576 
87845 
91225
91966 
95992

17369 
22190
27556
32125
37360
41140
43873
46428
49143
51170
54332
56782
60137
66908
69380
71887
73369
76026
79758
83034
85355
88248
91288
92797
96036

103359
104446
106084
108499

I 15590 
17399 
22517 
27920 
32494 
38011 
41381 
44969 
46475 
49214 
52502 
54906 
57001 
60394 
67305 
69533 
72184 
73510 
76951 
81181 
83112 
86516 
89420 
91642 
93908 
96104 

101132 
103449 
104673 
106650 
109136

Wygrane po 120 zł 
Nr Nr 88832 88892 88923 
89550 
90603 
91391 I 
92358 
93834 
95508 
96319 
96837 
98495 
100095 
101282 
102960 
104010 
105359 
106457 
107996 
108661 
109515

90245 90279
90660 90994
91666 91694 919335
92586
94435
95800
96490
97181
99357

100728
101523
103254
104584
105810
106942
108332
109119

89936 
90655 
91515 
92361 
94283 
95627 
96431 
97143 
98563 

100312 
101492 
103182

1 104107 
105369 
106744 
108298 
108934 
109779.
382 416 551 

2440 
3883 
.4392 
5728 
8974

11118 
13462 
14722

1 16013 
’ 17554 

18556
' 19802 
: 21738 

22934 
24258 
26478 
26666 
27992

' 31239 
32091

padły na
89118 "
90380
91126

92996
94967
96081
96503
97527
99769

92685
94738
95821
96494
97503
99586

100742
101571
103295
105093
105855
107219
108363
109187

I 89480 
90596 
91188

i 92243 
93366 
95475
96147
96746
95552 
99853

101274
102121
103806
105289
106191
107455 
108364 
109234

2348 
3866
4325
5538
8959 I 
10731 
12797
14509
15680
17427
18374
19439
21732
22695
23835
26379
26610
27929
31129
31758
32715 33958
35242
33107
39145
40750 
•12127 
46051
47422

2459
3981
4651
6511

9045

1355
2854
4249
5341
7916

35544
38184
39298
40795
42258
46135
47569

2529
3987
5098
6788

9167 9459
11243
13749
15209
16351
17617
18645
20354
21954
23072
24985
26508
27727
29720
31490
32396
33769
35574
38197
39374
40919
43821
46395
47924

11284 
13802
15241
16914 
17767
18711
20385 
22255
23101 
25383
26528 
27738 
29953
31519
32418 
33945
36363 
39016
39459 
41477 
44213
46522 
48207

1263
2694
4197
5119
6922

10133
12475 
14159
15303
17033
17804
19089 
20548
22339 
23224
25568 
26591
27325 
30381
31578 
32545
34518 
36817
39031
39779 
41500
45268 
46600
48391

2184 
3749 
4280
5370 
8822 

10524 
12776 
14206 
15373 
17363 
17886 
19271 
21692 
22596 
23273 
25733 
26605 
27875 
30808 
31667 
32673 
34565 
37848 
39108 
39871 
41709 
45476 
47051 
48564

Dalszy ciąg podamy Jutro

Delegacja radziecka 
na kongres FIS

MOSKWA, 19 bm- wyleciała samo­
lotem z Moskwy do Włoch delegacja

Zobowiązanie ! powyższe podpisali i rat'2iec'ca na kongres Międzynarodo- 
wszyscy członkowie Kadry Narodo« wel Federacji Narciarskiej (FIS), ktć- 
wej, przebywający na obozie, I ry rpzpoeznie eię 24 bm. w Wenecji.

Wszystkim, którzy złożyli ostatnią przysługę śp.

Michałowi Łapie
J w szczególności Wielebnemu Duchowieństwo, Tow. 
Śpiewu ..Harmonia**. Tow. Restauratorów, lokatorom 
z Gi inwaMzk ei i Racławickiej, oraz krewnym i zna­
jomym składamy serdeczne

1277 ,,4909 lapłać'*
Bydgoszcz w kwietniu 1951 r. Rodzina

W pierwszo lolrsna rocznicę Amerci śu.

odprawiona zi słanie Msza św z wigdiami zs spokój 
duszy we wtorek duia 24 IV br. o godzinie 7,30 reno 
w kościele Sw. Trójcy o czym zawiadamiają
1272 Córki, zięć i wnuki

Dnia 21 kwietnia br zasnął w Bogn śp.

przeirwssy 1st 75
o czvm zawiadamia nieutulona w fału Rods na 

Pogrzeb odnędz<e «ie we wtorek dnia 24. bm o
••rdz. 17,SJ z kaplicy N. S P J.
łyriroiwr, »l Rnrtonnwn 41/1 1393

Introliflatarnia
S|ółd?irlni Przemyślu 

Ludowego 1 Artystycznego

„KUJAWIANKA“ 
lnowi osław, Rynek 8 

poleca 
swoje usługi

2002 In.

|| POS>DY WOLNE ||

Pomocnicę domowo-rol­
ną, uczciwą, czystą po- 
szukulę. Bydgoszcz Bie- 
lawki, ul. Bartosz* Gło­
wackiego 12. (1281g

NAUKA

Trzymiesięczne nowocze 
sne korespondencyjne 
kursy księgowości. Lódi 
skrytka 163. (757k

Korespondencyjnie księ­
gowość, stenografia, ma­
szynopisanie, angielski. 
Informacle Łódź, skrzyn- 
ka 57. (604

Repasaczka zdolna po­
trzebna zaraz. Zgłosze­
ni* osobiste w firmie 
Wroński, Bydgoszcz, Po- 

' morska 17. (1275g I

Tańców lekcj* niedzielę 
22 kwietni*. I 
lżenia przylmuje Ko­
chański, Bydgoszcz, Śnl* 
deckich 3. (1128g

II II
Domek jednorodzinny 
kuplę Bydgoszczy, For­
donie, Koronow e. Ofer­
ty IKP Bydgoszcz „1280" 

(1280g

i PRACOWNICY POSZUKIWANI
Pracowniczkę w charakterze intendentkl od dnia 
1 maja br. poszukuje Państwowy Dom Wczasów 
Dziecięcych w Izabeli pow. wyrzyski. (1220

Szklarza, dwu ślusarzy, dekarzy, murarzy I ro­
botników przyjm:e natychmasl Miejskie Przed­
siębiorstwo Remontowo-Budowlane w Bydgoszczy 
ul. Gen. Stalina 61 a. (1284

Sekretarka ze zna omośc ą maszynopisania natych- 
mast potrzebna do instytucji społecznej. Wyna­
grodzeń* według stałkl płac. Oferty pod „1288” 
*> IKP. (1288k

Piekarzy, 1 ślusarza, 1 techników budowlanych, 
2 elektromonterów, 2 sprzątaczki, 3 woźniców 
oraz pracowników fizycznych niewykwalifikowa­
nych zatrudni od zaraz Bydgoska Spółdzielnia 
Spożywców. Zgłaszać się należy w Dziale Per­
sonalnym BSS, Al. t Maja 9, I piętro, pokój nr 5. 

(1299k)

Pracowników niewykwalifikowanych zatrudnią 
Zjednoczone Zakłady Przemysłu Gazów Tech- 
nicznych-Wytwórnia nr 5 w Bydgoszczy, Aleje 
1 Maja 34. Warunki pracy I płacy omów.; się 
na miejscu. (1300k

Konia I wóz gumowy i Samochód osobowy „O- 
sprzedam. Bydgoszcz, I 
Sieradzka 12. (1287g ,

II II
Sztopery, projektory fil­
mowe, dźwiękowe i nie­
me, lornetki, mikroskopy

pel-Olympia” dolnozwo 
j rowy sprzedam. Sobie- 
slńslci, Bydgoszcz, Nlz'- 
ny 5, tel. 17-96 od 15.

(1279g

l« n.e i.eę kupuje j sprzed*]. 
Nowe zgło- pujdakr Ł6<H piołr|. Jjdak, Łódź, Piotrkow­

ska 83. (1222

Jadalnię mahoniowa, 
pani no sprzedam. Byd-
gcs cz Nakięjska 10?-4

Parcelę budowlaną na 
Blelawkach sprzedam. — 
Adres w skażę IKP Byd­

goszcz. (1291g

qcvez N*k:*.sk* 101-4 Ubranie mn:«,sze, stół, 

_____________ krzesła, szatkę bellźnl*- 
Parcelę sprzedam. WtaJnfl E/dgoizez

domość Bydgoszcz, Kos- Jackowskiego 1-8.
sak* 48. (1276gl (1282k

PRENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO 20 KAŻDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIk 
URZĘDY 1 AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZE 

PRENUMERATĘ POD OPASKĄ WPŁACAC NA KONTO PKO nr VI 1861
REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY. - WYDAWCA: SPOLDZ. WYDAWNICZA 
.PRASA DEMOKRATYCZNA - NOWA EPOKA", WARSZAWA, ŚNIADECKICH U 

ODDZIAŁ W BYDGOSZCZY Ut- CZERWONEJ ARMII 20, TRI.. 33-41 | SJ41

Szachista polski 
wyjechał do Moskwy
WARSZAWA- W dn’u 20 bm. wy. 

lecja) samolotem do Moskwy na za­
proszenie Wszechzwfczkowego Komi­
tet;: do Spraw Kultury Fizycznej 
i Sportu, mistrz szachowy Andrzej Pyt 
lakcwski. j

II RÓ*WE II
Mieszkanie w Poznaniu 
3-pokojowe, kuchńa, ła­
zienka zamienię na iden 
tyczne lub mniejsze w 
centrum Bydgoszczy. — 
Oferty do IKP w Byd­
goszczy pod „Z". (5w-g

Samotna poszukuje po­
koju względnie zamieni 
większy 
kuchni 
mi na 
Ole-.
„1210”.

z używalnością 
przynależność a- 
pokój mn e szy.
KD -ydgoszcz 

(1210g

Pracownia Torebek Dam­
skich R. Ro+ecki, Byd­
goszcz, Grunwaldzka 14, 
wykonuje prace z powie 
rzonych materiałów.

(1272g

Zamienię mieszkabe 
komfortowe 2 pokojowe 
centrum Gliwice na po-1 
dobne Bydgoszczy. Ofer: 
ty IKP Bydgoszcz „1198" | 

(1198g

Do naszych
Inserentów I

Zawlndnmlamy. że 
równie’’ wszystkie 
Urzędy I Agencje 
Pocztowe przyjmuj 

ogłoszenia drobne 
do naszego pisma 

UIMINISTUACJ A

Ilustrowanego 
Kuriera Polskiego
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— N e przeraża, się! Idę pomagać żonie 
w s.ekaniu cebuli.

(Die Woche, Wiedeń)

lXjtoSZf.NIA drobne po l su u ł» <iuw. Minimal:,, 
opłala za 10 stów Maksymalna Hose N slow nęt.iszenu 
milimetr3 w tekście 10 80 zl za tekstem 4 50 zl nekrolog: 

Jn,m * specjalne) rubryce 30- zl
50V. ,(’a W niedziele > święta
0 ‘ drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nir 

odpowiadamy - Konto PKO ..IKP" nr VI HO

Czcionki i dok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej „Prasa Demokralyczna - Nowa Epoka” Warszawa. Śniadeckich M>. Oddział w Bydgoszczy Czerwonej Armii 18, tel 18 99 33 4i i 33 42

E-ll-11044
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WIELKI KONKURS WIOSENNY „IKP“

Podróże Furdygi i syna

SIEDLCE

Dziitelizy rywnek konkursowy jest 
ostatnim. Liczba ostateczno ry­

sunków, które n-?'eŻ4'o rozwąpać, wy­
nosi zatem 10. Czytelnicy nas? pow.ryłi 
udzielić odpowiedzi na dwa następu­
je pytanie:

Dokąd wybrać się Furdyga C syn, 
♦j. ,ekę mteiscowoćć przedstawiono na 
pomocniczej mapie rysunkowe!;

-*■ Co zwiedr’ilt nasi bohaterowie ry­
sunkowi, tan. jaka budowla Planu 6- 
letnlego była obiektem Ich zaintereso­
wania podczas zwiedzana dane! zrriej- 
scowoaci.

Przykładowo odpowiedź powinna 
brzmieć: Poznań — budowa PDT, War­
szawa — Trasa W—Z lip.)

Do każdego z rysunków załączony

Kupon Konkurs IKP
kontrolny nr pt.

PODRÓŻE

1O FURDYGI 
I SYNA

Rozwiązanie konkursu „Podróże Furdygi i Syna"

Imię i nazwisko__________________________________________________

L _______ _____ ____ -.. - 6-... -.......

Dokładny adres---------------- ------ ---------------------------------------------------

.....

2

(gdzie i co) (gdzie i co)

(gdzie i co) (gdzie i co)

■5 8.
(gdzie i co) (gdzie i co)

j. 9.
(gdzie i co) (gdzie i co)

5 10. .....
(gdzie i co) (gdzie i co)

Nakleić kupony kontrolne

być kupon kontrolny, który na'ezalo 
wyciąć.' Ponteważ jednak niektórzy 
nasi Czytelnicy mogił kupony takie 
zagubić, honorować będziemy — |ak 
już podawaliśmy — kupony dodatko­
we, w których można wpisać dowolny 
numer kuponu kontrolnego.

Kupony kontrolne należy obecnie 
nakleić na kupon rozwiązania, który 
zamieszczamy poniżej, a w którym na­
leży jednocześnie odpowiedzieć na py 
tan a konkursowe.

Dla zwycięzców konkursu prze­
widziano 30 nagród. _ z których 
pierwsze trzy stanowią:

* ROWER MĘSKI
* KUPON MATERIAŁU NA 

DAMSKA SUKIENKĘ
♦ PATEFON WYCIECZKO­

WY WRAZ Z TRZEMA 
PŁYTAMI

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 
dnia 18 kwietnia br., czyli do soboty 
bież, tygodnia włącznie. Decyduje data 

pocztowego. Listę lapreatów 
konkursu ogłosimy wkrótce po otrzy­
maniu wszystkich rozwiązań.

Felieton niedzielny

„Nazwisko głupie na każdym słupie
Coraz bardziej rozprzestrzenia się 

u nas dokuczliwa choroba, któ­
ra przynosi nam poważne szkody, ni 
szcząc nasze zabytki historyczne, 
piękne okazy starodrzewie, mienie

„Była wiosna i noc...“
Pod takim tytułem nadała Roz­

głośnia Bydgoska w ósmą rocznicę 
powstania, jakie wybuchło w war­
szawskim getcie w pamiętną wios­
nę roku 1943. niezwykle interesującą, 
audycję. Audycja ta była montażem 
literackim, opracowanym przez Ja­
nusza Markiewicza. Nacechowany 
dużą dbałością o poziom i wyraz 
artystyczny montaż ten mówił o tra 
gedii walk przeciw faszystowskiemu 
najeźdźcy, walk — które najeźdźca 
ten zdławił w bestialski sposó-b. za­
mieniając getto w pogorzelisko i 
cmentarz.

Mam jednak wrażenie, iż trośka o 
efekt i strój poetycki dominowała w 
audycji niepotrzebnie, zatarła drama 
tyczną wymowę zmagań bojowników 
getta z wrogą przemocą. Za mało by 
to w audycji historii powstania, bo­
haterstwo ludzi walczących o słusz­
ny, wzniosły cel nie przemówiło do 
słuchacza w sposób, na jaki zasługi 
wało. Podkreślenie właśnie tego bo­
haterstwa uczyniłoby audycję moc­
niejszą w wyrazie i silniej działają­
cą na radiosłuchacza.

W audycji wystąpili znani bydgo­
szczanom dobrze artyści dramatyczni 
Henryk Adamczak i Hieronim Ko­
nieczka, którzy recytowali z dużą 
kulturą i z przekonaniem.

Radiomaniak.

W Tubercach okręg moskiew­
ski, istnieje Uniwersytet Wieczór 
ny Nauk Miczurinowskich w któ 
rym studiuje 150 przodujących 
kołchoźników. Wykładowcami 
są wybitni naukowcy — biolo­
dzy.

Na zdjęciu: Zajęcia praktyczne 
w cieplarni.

Modne modele wiosenne

do-,,W’ lasku Idy trzu boginie 
spór zacięty wiodły wraz: 
która z nas pięknością słynie, 
która najpiękniejsza z nas?" 
I te trzy boginie, które dziś 

zentujemy, rywalizują z sobą. 

społeczne, szpecząc wygląd wielu 
obiektów.

Objawy tej choroby są następują­
ce: niezbyt rozsądny młodzian, na- 
zwijmy go Antoś Cymbałkiewicz, wy 
jeżdżą ze swą ukochaną na wczasy 
Siedząc w pięknym zdrojowiskowym 
parku na ławeczce ustawionej pod 
sędziwym modrzewiem, kręci się nie 
spokojnie i raz po raz spogląda ła­
komie na nieskazitelną korę wzmian 
kowanego modrzewia.

Wreszcie nie wytrzymuie nerwo­
wo, wstaje, wydobywa z kieszeni sep 
zoryk i przystępuje do pracy. Praca 
ta — zależnie od nasilenia choroby 
— trwa albo kwadrans, albo całą 
godzinę. Wysiłkom Cymbałkiewicza 
przygląda się z podziwem jego don­
na.

Wreszcie Cymbałkiewicz ociera 
pot z czoła, mówi „Gotowe", ujmuje 
panienkę pod ramię i z zadowole­
niem odchodzi, udając się na po­
szukiwanie innego dębu, innego wią­
zu, czy jakiejś innej ławeczki.

Zostaje modrzew, na którego ko­
rze widnieje „piękna" płaskorzeźba, 
przedstawiająca serce przebite strza 
łą i opatrzona niezmiernie ważną 
dla przyszłych pokoleń wiadomością, 
że tu, pod tym modrzewiem, w ta­
kim, a takim dniu siedział Antoś 
Cymbałkiewicz z Wąbrzeźna wraz z 
Klocią Parzygnat z Rynarzewa.

Niestety, modrzew nie potrafi mó­
wić. Nie potrafi również mówić słyń 
na Mysia Wieża w Kruszwicy. Ta to 
dopiero miałaby co opowiadać! Z o- 
powieści jej możnaby było stwo­
rzyć grubą księgę o idiotach, szpe- 
czących cenny zabytek historyczny 
głupawymi rysunkami, inicjałami i 
napisami o treści bardziej, niż bzdur 
nej.

Doniosłe wiadomości o tym, że Ta­
ki czy Owaki pochodzący Stąd, czy 
Stamtąd w takim to a takim dniu 
zrobił staruszce zaszczyt i ją zwie­
dził — widnieją na murach, na ław­
kach, na poręczach schodów, na 
mych schodach, a nawet na dachu. 
Tysiące, dziesiątki tysięcy podpisów. 
Każdy z nich jest plamą na wyglą­
dzie Mysiej Wieży i plamą na roz­
sądku autora. Po diabla np. taki Jó­
zef Kaliszan z Poznania obwieszcza 
wszem i wobec, że zaszczycił ba­
sztę swą wizytą? Kogo to obchodzi?

Tysiące, dziesiątki tysięcy podpi­
sów. Stare ławki barbarzyńsko por­
znięte, wieża straszliwie zeszpecona. 
Aż się słabo robi człowiekowi ze 
złości.

Film tygoJnra

„Statek Derbent“
Ostatnio ukazała się na półkach 

księgarskich prawie równolegle z wy | 
puszczeniem filmu — książka J. Kry 
Iowa pod tytułem „Statek Derbent". 
Powieść ta posłużyła reżyserowi Fajn 
cymerowi w 1940 roku do nakręcenia 
filmu którego treść z wyraźnym zre­
sztą ładunkiem ideologiczno-wycho- 
wawczym — jest nader pogodna, a 
co szczególnie ważne — barwna i ży 
wa.
Szlachetna i ambitna rywalizacja dwu 
statków floty kaspijskiej „Agamali" 
i „Derbent" (w książce pisano „Uzbe 
kistan") jest tłem akcji o rewolucyj­
nym romantyźmie i społecznym sen­
sie. Mimo dość krytycznych uwag, ja 
kie ukazały się dotąd w recenzjach 
tego filmu trzeba stwierdzić z całą 
stanowczością, że obraz spełnia swe 
zadanie znakomicie, a nawet posunąć 
się dalej i zaryzykować twierdzenie,

Sasza Kryćow

pre- 
Ale

że rzadko który obraz ma tak mocno 
postawiony czynnik ideologiczny 
(współzawodnictwo i ruch stachanow 
ski), a jest przy tym miłym i pogod 
nym filmem, oglądanym z zaintere­
sowaniem przez każdego widza. Na 
przykładzie tego filmu można posta­
wić dezyderat naszym filmowcom, 
by podobnie śmiało potraktowali kaź 
dy problem społeczny wplątując 
zręcznie momenty atrakcyjne i stosu­
jąc pogodne, a przy tym ' życiowe 
wstawki, podobnie jak w tym filmie. 
W obsadzie aktorskiej widzimy Tarna 
rę Bielajewę „Córkę marynarza", któ 
ra po tych drou filmach wycofała 
się z atelier i poszła jako wykładów 
czyni do Wyższej Szkoły Filmowej. 
W niewytłumaczony sposób pominię 
to tak w czołówce filmu jak i w pro 
gramkach, nazwiska tak znanych ak­
torów jak: Paweł Springfeld (znany 
z „Świniarki i pastucha") w roli u- 
rzędnika Biura Żeglugi, jak Konstan 
ty Sidorkin, zabawny mechanik przy 
syrenie, (znany z „Wesołego jarmar­
ku") oraz Sasza Krylów, marynarz z 
„Agamali", (ostatnio widziany w fil 
mie „Młodzi marynarze"). Nie były 

najpiękniejszy, i, który by się naj- dziej nieuwidócznienie ich w obsą- 
’ sadzie jest niezrozumiałe, (bea). j

nie chodzi tu o piękność, lecz o 
brze skrojony modny' kostium.

Niech Czytelniczki same ocenią,
który z tych trzech kostiumów jest to role epizodyczne, więc tym "bar-

bardziej podobał Parysowi?

a
Modrzew, o którym pisałem wy­

żej, nie jest wyjątkiem i Mysia 
Wieża również nie jest wyjątkiem. 
W podobny sposób niszczone i szpe 
cone są dziesiątki i setki drzew, ła­
wek, zabytków.

Jak dotychczas medycyna nie zna 
lazła na tę chorobę lekarstwa. Szko 
da. Bo popularne stwierdzenie „Imio 
na głupie na każdym słupie" nie jest 
w stanie wyleczyć owych Cymbał- 
kiewiczów. Trzeba znaleźć inne śród 
ki, a zająć się tym winny władze 
szkolne, organizacje masowe, a na­
wet organa MO.

1 to szybko, przed letnim sezonem 
turystycznym.
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Anegdoty
Król polski, August Mocny, kazał 

pewnego razu kowalowi podkuć ko­
nia. Kiedy kowal ukuł podkowę, 
król wziął ją do ręki i złamał. Po­
dobnie postąpił jeszcze z czterema 
podkowami, ale kiedy ta zabawa już 
mu się znudziła, kazał wreszcie pią­
tą podkowę przybić i dal kowalowi 
talara.

Ale kowal był również mocnym 
człowiekiem, złamał więc otrzyma­
nego talara i tak /wstąpił z czterema 
następnymi.

— Trafił swój na swego — powie­
dział z uśmiechem król, którego ku­
cie konia kosztowało pięć talarów.

♦

Adam Mickiewicz był, jak wiado­
mo, profesorem Akademii w Lozan­
nie. Ale. żeby zostać przyjętym do 
Akademii na stanowisko profesora, 
należało uprzednio zdać egzamin zdol 
ności pedagogicznych.

Któregoś dnia Mickiewicz został za 
/noszony przez jednego z profesorów 
na obiad. Pod koniec obiadu wywią 
zała się między gośćmi poważna dys 
kusja na temat literatury łacińskiej, 
która właśnie była przedmiotem wy­
kładu Mickiewicza. Dyskusja prze­
ciągnęła się do późna w nocy, lecz 
ro chwili, gdy Mickiewicz odchodził, 
pan domu odprowadził go do przed­
pokoju i rzeki mu dyskretnie:

— Winszuję panu świetnych odpo­
wiedzi. Pański egzamin wypadł zna 
komicie.

— Mój egzamin? — zdziwił się 
Mickiewicz.

— Tak. Moi goście to profesorowie 
Akademii, którzy wchodzą w skład 
komisji egzaminacyjnej. Egzamino­
wali pana przez cały wieczór i jedno 
głośnie przyznali panu tylul profe­
sorski.


